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GAZCi A LWOWSKA
T e l e f o n y :
REDAKCJI
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ADMINISTRACJI
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WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
D r. M A R C E L I  S Z A R O T A .

C E N A  PRENUMERATA t
N U M E R U  li Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 

I domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
O  f i  | m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 —

O *  • Zagranicą 7 * -  P. K. O. Nr. 141.690.

% ostatniej chwili.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
W a rsza w a , 13 w rześn ia . D ziś , w  

p ią ty m  dniu  ciągn ien ia  5-tej k lasy  
P ań stw . L o te rji K la so w e j, p a d ły  nastę­
p u jące  w yg ra n e :

P rze d  p rze rw ą :

P o  5000 z ł. —  N r . 13 216 8 , 188252; 

p o  3000 zł. —  N r . 20341; 

p o  2000 zł. —  N r . 13864, 2196 4, 
13 3 6 12 , 17 19 6 8 , 19 4378, 206400;

p o  1000 zł. —  N r . 14025, 20883, 
744 47. 78702, 10 9 641, 1152 8 3 , 

163759 . 18770 9, 19 3 75 4 ;

(Telefonem od naszego korespondenta.)

p o 600 zł. N r . :  8 128, 12 7 7 4 , 68562, 

82734, I 2 6534, 13 748 5. M ° i 35.
144249, 166444, 16 9 572 , 17 5 8 16 ,

18 9 173 . I 954° 7, 209536.
po 500 zl. N r . :  4325, 6234, 68,14, 

17842, 2 1 6 1 1 ,  2454, 26646, 26687,
.10 3 11,3 0 5 2 9 , 35257, 355 75, 36428,

39SJ2, 4 8 513. 49457 . . 50303. 55524. 
56393, 60069, 63093, 6 5 19 3 , 65364,
715 5 9 , 74268, 7 6 2 5 1 , 7 74 79 , 80046,
80053, 83031, S774 5 , 93464, 10 1 7 7 1 ,
103987^ 109303, 11 9 0 7 1 , 12 12 9 4 ,

119 4 2 , 122422, 126148 , 128942,

Kanclerz Schober przybędzie
w ciągu października do Warszawy.

B erlin , 12 w rześn ia . (P A T .) . V oss. 
Z tg . d onosi, że k a n c lerz  S ch o b er jesz- 

w  ciągu  p a źd z ie rn ik a  zam ierza  
z ło ż y ć  w iz y t y  o ficja ln e  w  P rad ze  cz e ­
skiej i W a rsza w ie . K a n c le rz  Sch ob er 
w y c h o d z i ze sta n o w isk a, że A u str ja  z e ' 
w zg lę d u  na sw ą sytu ację  go sp o d a rczą  
nie m o że  cze k a ć  ch w ili, w  k tó re j plan 
fed erac ji eu ro pejskie j zostan ie  u rze ­

c z y w is tn io n y  i d latego  rzą d  m usi na 
w łasną ręk ę  starać się o  zaw arcie  u- 
m ó w  z pań stw a m i sąsiadującem i. U -  
m o w y  ta k ie  będ ą m o g ły  w y w r z e ć  k o ­
r zy stn y  w p ły w  na dojście d o  sk u tk u  
p o ro zu m ien ia  g o sp o d a rc zeg o , o b e j­

m u ją ceg o  w ię k szą  ilość p ań stw  e u ro ­
p ejskich.

Wiadomości o naprężeniu stosunków
włosko-jugosłowiańskich są przesadzone.

W ie d e ń , 12 w rześn ia . (P. A . T .) .  
, ,W r. N . N a c h r .”  za m ieszc za ją  z w ło ­
skich  k ó ł d y p lo m a ty c z n y c h  in fo rm a ­
cje, w ed łu g  k tó ry c h  w ia d o m o ść o  n a ­
p rę żen iu  w ło sko -ju g o sło w ia ń sk ie m , 
r o zsze rza n a  p rze z  prasę, g rze szy  p rz e ­
sadą. „ N a  fa łs zy w ą  w ia d o m o ść o  p o ­
w o ła n iu  rez e rw istó w  w  o k o lic y  T r i e ­
stu , z area go w a ła  giełda p a rysk a  spad­
k ie m  k u rsó w . N e r w o w o ś ć  w  P a r y ż u  
jest o b ja w em  złeg o  su m ien ia ty c h  p o ­
lit y k ó w  fra n c u sk ich , k tó r z y  u trą cili 
t ra k ta t  w ło sk o -ju g o sło w ia ń sk i. p o d p i­
san y w  N e ttu n o . W ło c h y  są dziś o ż y ­
w io n e  tem i ten d en c jam i, ja k  w  czasie 
p a k tu  a d r ia ty c k ie g o . O b y d w a  p ań ­
stw a m ają ty le  za gad n ień  w e w n ę tr z ­
n y c h  d o za ła tw ien ia , ze  nie pra gn ą 
z a w ik la ń  w o je n n y c h , k tó re b y  n a ra zi­
ły  w s z y s tk o  na szw a n k. W io c h y  chcą

z a b ez p ie c zy ć  się p rze d  m o żliw ą  w o j­
ną, p ra cu ją  jed n a k  w szy stk ie m i śro d ­
k am i nad p o k o jo w ą  o d b u d o w ą  g o ­
spod a rstw a sw o jego  k ra ju . W o b e c  p o ­
w a ż n y c h  w y s iłk ó w  w szy s tk ic h  o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  m ę żó w  stan u w  G e n e ­
w ie, w ska za n em  jest za ch o w an ie  z im ­
nej k r w i w o b ec  a la rm u ją c ych  w ia d o ­
m o ści, zw ła szcza  jeśli jest się p r z e k o ­
n a n ym  o  isto tn em  zn a cze n iu  o b e c­
nych. ro k o w a ń ” .

W ie d e ń , 12 w rześn ia . (P A T .) .  P o ­
selstw o  w ło skie  w  W ie d n iu  d em en ­
tuje  w  k o m u n ik a c ie  ro zesła n ym  do 
d zie n n ik ó w  z ca łym  n aciskiem  p o g ło ­
ski, k tó re  się p o ja w iły  w  p ism ach za ­
g ra n ic zn y c h ,, o  r ze k o m e j m o biliza cji 
w o jsk o w e j nad gran icą  ju g o s ło w ia ń ­
ską.

BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Lwów, plac Smolki 3 . 1. p. 

R e d a k to r  n a cze ln y przyjm u je co d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  1 1 — 12 .

Listy Dależy frankować. —  Reklamacje otwarte 
woIdc od opłaty.

Sejm czyPolska?
U lic a  W ie jsk a  ch ce  b y ć  w  w o jn ie  

z  P olską —  s tw ierd z ił p. M a rsza łek  
P iłsu d ski w  sw ojej osta tn iej en u n cjacji. 
I k ró tk ie  sło w a te jasno u jm u ją  s y tu ­
ację. W  sam ej r ze c z y  Sejm , ja k o  z b io ­
r o w is k o  rze c z n ik ó w  r ó ż n y c h  gru p  i 
stro n n ic tw , śn ią cyc h  b ez  w y ją tk u  
p ra w ie  o w p ły w a c h  na rzą d y  i jaknaj- 
w ię k s zy c h  dla „ s w o ic h "  k o rzy śc ia c h , 
Sejm  ja k o  „p a ń s tw o  w  p a ń stw ie ", n a j­
b ezczeln ie j d om aga się od  mas i p ra g ­
nie zm u sić je d o  tego, b y  w y b ie r a ły  
m ię d zy  nim  i p o m yśln o ścią  sw ej O j ­
c z y z n y . B o w ie m  te d w ie  rze c z y  nlie 
p o k ry w a ją  się n iestety . K ra j, jego  r o z ­
w ó j i b y to w a n ie  n o rm a ln e  p o trzeb u je  
sp o k o ju , silnej z d e c y d o w a n e j w ła d z y , 
o d erw a n ia  u m y słó w  od  w aśni w e w n ę ­
trzn e j, a sk iero w a n ia  ich  w y łą c zn ie  do 
c e ló w  i za gad n ień  rea ln yc h . P olska 
■przez jakiś czas m usi p rze d ew szy st-  
k iem  p ra c o w a ć  i z je d n o c z y ć  się w  
w ie lk im  w y s iłk u , m o gą cym  jed yn ie  
w zm o c n ić  i u trw a lić  jej p o d sta w y . R y ­
ce rze  s e jm o w ła d ztw a  są o d m ien n eg o  
zdania. Im  id zie  p rz e d ew szy stk ie m  o 
siebie. N a jw a żn ie jszem  jest dla n ich  o d ­
zy sk a n ie  u tra c o n y c h  s ta n o w isk  i ongi 
z w ią z a n y c h  z niem i b ezp ra w n ie  p r z y ­
w ile jó w . D e m a g o d z y  p a rty jn i m uszą 
się o d egra ć —  i to  za p rz ą ta  w  p ie r w ­
szej lin ji ich  m y śli, w  ty m  też  k ie ru n ­
k u  in spirują o g ó ł. W z y w a ją  go  d o  w a l­
k i i n a w o łu ją  do o b r o n y  n ib y  to  „ d e ­
m o k r a c ji" ,  k tó ra  m a b y ć  ja k o b y  za ­
g ro żo n a.

I tu w łaśnie  o g ó ł ó w  staje na r o z ­
s ta jn y ch  d ro g a ch , z  p o śró d  k tó ry c h  
w y b r a ć  m o że  jedn ą t y lk o . Sejm o - 
w ła d z tw o  alb o  in teres P ań stw a! T e r-  
tiu m  n o n  d atur... N a  coś się trze b a  
z d e c y d o w a ć . I s tro n n ictw a  zgo d n e  ze 
sobą po raz  p ie rw szy , b o  z so łid a ry zo - 
w an e  w  d ążen iu  do o d w o jo w a n ia  dla 
siebie d aw n ej s w o b o d y  g o sp o d a ro w a ­
nia w  nieszczęsn ej R z e c z y p o s p o lite j —  
c z y n ią  w s zy stk ie  w y s iłk i, b y  o p in ję  
s ze ro k ic h  za stęp ó w  s p o łe czn y c h  z d o ­
b y ć  dla siebie. S p ra w y  P ań stw a i jego  
k o n iec zn o ści rep rezen tu je  R z ą d  M a r­
sza łk a  P iłsu d skiego. H asłem  R z ą d u  te ­
g o  n ied w u zn a c zn em : raz  na zaw sze
u rw a ć  łeb w strę tn ej h y d rze  ro z p u s ty  
p o lity c z n e j,  w  k tó rą  w y r o d z iła  się ta k  
n iesłychan ie  s zy b k o  d ziała ln o ść cała 
se jm o w e j w ięk szo ści.

W ię k szo ść  ta —  jak  w ie m y  —  sta ­
n o w i o p o zy c ję ...  O p o z y c ję  p rz e c iw k o  
czem u ? O p o z y c ję  p rz e c iw k o  w s z y s t ­
k iem u , c o  jest d ążen iem  d o osło n ięcia  
P o lsk i p rz e d  zak u sa m i ro zsza la łe go  
e go izm u  p a rtji i klas sp o łe c z n y c h , nie 
l ic z ą c y c h  się ani tro c h ę  z w y t r z y m a ­
łością  i m o żliw o ścia m i P ań stw a. W  tej 
c h w ili sytu a cja  jest w ię c  ca łk iem  w y ­
ra źn a : a lb o  o d z y sk a  d aw n ą sw ą
w sze c h w ła d zę  g ro m a d a  z ło ś liw y c h  
g n o m ó w  p o lity c z n y c h , ro zs ia d a ją cy c h  
się w  p o se lskich  fo te la ch , a lb o  m o żn o ść  
ic h  s zk o d zen ia  w s zy s tk im  zo stan ie  u- 
k ró c o n a  raz  na zaw sze . P o d  ty m  z n a ­
k ie m  k szta łtu ją  się w y p a d k i o b ecn e , na 
tej p la tfo rm ie  o d b y w a ć  się będ ą w y ­
b o r y  i to  z a w a ż y  na losach  p rz y s z łe j 
sesji sejm ow ej.

Z d ysta n so w a n i z a w o d o w c y  i p rz e ­
c h e ry  z u lic y  W ie jsk ie j w ie d zą , iż  r o z ­
p o czę ła  się nie na ż a r ty  gra o  ich  skó rę  
w łaśnie, o  ich  szlachetn e i p ię k n e  o b y ­
czaje, o  ich  za ch łan n o ść i b e z w zg lę d ­
n ość, o ic h  co d z ie n n e  p o św ięcan ie  r ze ­
c z y  p u b lic z n y c h  a sp iracjo m  w łasn ym . 
W ię c  n a pręża ją  w szy s tk ie  siły, b y

w zb u d z ić  d la siebie raz  jeszcze sym - 
p a tję  i w sp ó łc zu cie  n a iw n y ch . W  b ra ­
k u  lepszej ta k ty k i udają o fia ry  g w a łtu
i b ezp ra w ia . P r zy b r a ł się d ja be ł w  
k o m ż ę  i o g o n e m  na m szę d zw o n i... 
B ied a cy... o n i b y li s tró ża m i p ra w a  za ­
msze i n ig d y  n ie  n a d u ży w a li sw o ich  
w p ły w ó w  w  z ły m  celu. W ie c z n ie  m ieli 
na o k u  d o b ro  p o w szech n e  w y łą c zn ie  
i tru d z ili się w  ty m  k ie ru n k u  ta k  o- 
w o c n ie , że p rz e d  p ięcio m a la ty  P a ń ­
s tw o  sta ło  ju ż  n a  sk ra ju  przepa ści.

O d  dni m a jo w y c h  p a r la m e n ta ryzm  
p o lsk i jest tra k to w a n y  istotn ie  ja k o  
„m a lu m  n ecessarium ".... C ó ż  zro b ić , 
g d y  sam na to  sobie za słu ży ł. N ie  w y ­
k a za ł n igd y  ani p rz e z  jedną c h w ilę  
zd o ln o śc i k o n s tr u k ty w n y c h . O b ja w ia ł 
za w sze  w y łą c zn ie  ten den cje  u zu rp a - 
to rsk ie  w  k ie ru n k u  w y r w a n ia  w ła d z y

p a ń stw o w ej z rą k  w ła śc iw yc h  i p o ­
d zie len ia  jej p o m ię d z y  stro n n ictw a . 
T e  osta tn ie  p rzesiąk n ięte  zaś b y ły  
n a w sk ró ś d u ch em  n ierzą d u  p o lity c z n e ­
go, zd o ln eg o  z g u b ić  k a ż d y  n a ró d . P o ­
siad a ły jedn ą t y lk o , u m ie ję tn o ść  —  
n egację  M u sia ły  w s z y s tk o  k r y t y k o ­
w ać , nie u m ia ły  n ic tw o r z y ć .  Ś w ietn ie  
p o tr a fiły  n a to m ia st m y śleć  o  w ła sn y c h  
z y sk a c h  w  tej c z y  in n ej fo rm ie . S to su ­
nek  ich  d o rzą d ó w  p o leg ał na b ezu - 
stannem  d o m ag an iu  się c o ra z  in n y c h  

u stęp stw , d a ró w , b e n e fic jó w  dla p o ­
s zc z e g ó ln y c h  w a rstw  s p o łe c z n y c h  i na 
o b alan iu  ty c h  rzą d ó w , jeśli s ta ły  na 
g ru n cie  o g ó l n o p a ń s t w o w e g o  
p o ż y tk u . T c  s z tu k i p ra g n ął S e jm  u- 
p ra w ia ć  aż d o  k o ń c a . I ci, c o  dzisiaj 
ag itu ją , b y  w y b r a ć  ic h  p o n o w n ie , nie 
p rzy n io są  ze  sobą d o Izb  n ic  o c z y w i-

1 3 1 7 1 5 , 13 2 7 4 1, 13 268 7, 14 20 17,
146980, 14 7532, 14 8373, 14 9956 ,
1 50274, 15 1 1 6 1 , 153966 , 15 6 770 ,
157640, 160720, 164332, 16 5586,
16 5610 , 170329, 17 15 7 5 , 17 3 3 3 5 ,
17 5 2 4 7, 187529, 19 0567, 19 50 77,
19 6 7 19 , 19 79 6 7 , 19 9 12 6 , 200144,
200988, 208735.

P o  p rz e rw ie :

15.000 zł. —  N r . 113 9 3 ;

10.000 zł. —  N r . 8873;

p o  5.000 zł. —  N r . 35740, 53092, 
62826, 130605, 18 2333;

3.000 zł. —  N r .  205759;

p o  2.000 z ł. —  N r . 28738, 676 42. 
8 3357. 8 4 0 11, 106342, 120902, 175990 , 
18 15 7 6 , 186382; ,

p o  1.000 zł. —  N r . 10 570 , 30940, 
7 5 1 5 7 , 89046, 12 16 5 9 , 12 5 3 3 3 ,1 5 3 9 8 2 , 
U 7 9 4 5 , 189966, 19 3526, 193608,
19 5 10 2 ;

p o  600 z ł. —  N r . 535, 3073, 13 446, 
16 6 8 1, 3 2 16 7 , 35002, 6 1 2 5 1 , 10 2 77 9 , 
15 9 4 12 , 17 6 9 0 1, 182895, 188465,

19 10 7 6 , 193343. 194804, 20 54.
2 0 6 777 ;

p o  jo o  z ł. —  N r .  9409, 12600,
20268, 21208, 2 5 12 3 , 2 6 7 3 1, 38016,

38909, 40453. 49644 . 5 I 9 I 4 . 531 3 5»
6 4 1 1 7 , 89287, 89479, 91648 , 93983,
95 7 7 5 . 96006, 9 6 637, 100 379, 104078,
1 1 863 5, 119 38 9 , 130629, 130878,
135038, 1 3 8 7 1 1 , 14 2074, 14 22 18 ,

14 756 9 , 149056, 15 20 7 7, I S 592I,
15 70 6 1, 16 2 3 17 , 164555, 16 6 9 53 ,

I 7 I 4 I 7, 172329, 17 4 18 6 , 17 85 6 2,
178586 , 179242, 180999, 18 15 0 5 ,

183335, 188239, 18 9 2 16 , 195000,
197580, 200721, 204038, 204594.

Dekrety P. Prezydenta.
W a rsza w a , 12 w rze śn ia  ( P A T ) .  

P. P rez y d e n t  R z e c zy p o s p o lite j p o d p i­
sał dziś na w n io se k  R a d y  M in is tró w  
r o zp o rz ą d ze n ie  z m o cą u sta w y O 
p rze d łu że n iu  m o cy  o b o w ią zu ją ce j u- 
s ta w y  z dnia 31 lip ca  1924 o  o ch ro n ie  
d ro b n y c h  d zie rż a w c ó w  r o ln yc h , na 
okres lat 3, ew en tu a ln ie  d o  czasu  u- 
reg u lo w a n ia  tej sp ra w y w  d ro d ze  u- 
sta w y . Jed n ocześn ie  P. P rez y d e n t  p o d ­
pisał na w n io sek  R a d y  M in is tró w  r o z ­
p o rzą d ze n ie  z m o cą u sta w y  o  u lg a ch  
p o d a tk o w y c h  dla n o w o  w zn o sz o n y c h  
b u d o w li.

sęie r.cw ego . W  g ru d n iu  zap ra gn ą 
z n ó w  r o zp o c zą ć  w a lk ę  z  R zą d e m , z  
P ań stw em .

B y  sobie  u m o żliw ić  to , nie g ard zą 
ż a d m m  środ kiem . P o d n iec a ją  n e rw y, 
ja k  m o gą, o k ła m u ją , ocze rn ia ją  n a jza - 
s lu żeń szych  w  N a ro d z ie , u zbrajają  b o ­
jó w k i, p rz y g o to w u ją  b u n ty  i r o z r u ­
c h y . T o  w s zy s tk o , b y  k ilk u set k a r ie ro ­
w ic z ó w  bez zastrze że ń  u d a w a ć m o gło  
z n ó w  „ p rzed sta w ic ie li sp o łe czeń stw a ". 
A le  spo łe czeń stw o  to  —  m ie jm y n a ­
d zieję  —  nie stra c iło  r esz te k  r o zu m u . 
1 g d y  stanie p rzed  n iem  w  całej sw ej 
lap id a rn ej p ro sto cie  p y ta n ie : c o  w a ż ­
n iejsze S ejm  c z y  P olska?... to  z n a jd z ie  
na nie o d p o w ie d ź  z ła tw o ścią  i p r z y ­
sz ły  S ejm  p o d segregu je  in tereso m  P a ń ­
stw a.



ti  A  Z  t  T  A  L W O W S K A  z  d nia 14 w rześn ia  1930.

Przed dniem walnej rozprawy

Z aśm iecon e  u lice  B erlin a są n a j­
w y m o w n ie jsz y m  d o w o d e m , że a g ita­
cja w y b o r c z a  jest w  pełn i. R o z d a w a ­
ne p rze z  całą arm ję rozn o sicieli, ro z-  
sy p y w a n e  z  o k ie n  lic z n y c h  lo k a ló w  
w y b o r c z y c h , z u d e k o ro w a n y c h  sam o­
ch o d ó w , k a rtk i a g itac yjn e  istn ym  p o ­
to p em  zalew a ją  c z te ro m iljo n o w ą  s to ­
licę  N iem ie c. P o za  z w y k le m i n a w o ły ­
w an iam i p rz e d w y b o rc ze m i, w szystk ie  
p la k a ty  i o g ło szen ia  w zy w a ją : „ R a t u j­
cie  R z e s z ę " !,  „ O jc z y z n a  w  n ieb ezp ie­
czeństw ie'"'! P rze d  k im  n a le ży  r a to ­
w a ć N ie m c y  i ja k ie  jest n ieb e zp iec ze ń ­
s tw o  —  n iew iad o m o .

S k rajn e  s tro n n ic tw a  w y k a zu ją  n a j­
b a rd ziej e n erg iczn ą działa ln ość. S o cja­
liści, k o m u n iści i h it tle r o w c y  h acken - 
k r e u z le r z y  m k n ą  po m ieście w  c ięż a ­
r o w y c h  sam ochod a ch , o b lep io n yc h  
p lak atam i. W  d zie ln ica ch  ro b o tn i­
c z y c h  t y lk o  te  3 g r u p y  p ro w a d zą  a g i­
tację  u liczn ą . N iem a l z k a żd eg o  o k n a  
zw isają  tu  c z e rw o n e  flag i z  napisam i: 
„ G ło su jc ie  na i - k ę “  (socja lnej dem o ­
k ra cji), lu b  „ W s z y s tk ie  g ło sy  na k o ­
m u n is ty czn ą  ą -k ę " .  N a  u lic ach  g ro ­
m a d zą się lic zn e  g ru p y  ro b o tn ik ó w , 
p ro w a d zą c  ja ło w e  s p o ry  o  tern, k tó ra  
p artja  w ięce j da p ro le ta r ia to w i. W ś ró d  
t łu m ó w  u w ija ją  się „c z e r w o n i fr o n ­
t o w c y "  z g w ia zd ą  so w ieck ą w  k lap ce  
m a ry n a rk i, z w a lc z a n i p rzez  „ c z e r w o ­
ne k r a w a ty "  socja listy czn ej m ło d z ie ­
ż y  ro b o tn icze j. T u ż  o b o k  stoi agita- 
to rr  „ N a z i"  —  „n a r o d o w y c h  socja­
lis tó w "  H itt lera . N iep rze b ie ra ją c y  w  
śro d k a ch  h a c k e n k reu z lerz y  z całą b e z ­
cze ln o ścią  g łoszą tu  w śró d  r o b o tn i­
k ó w , że  „ w a lc z ą  z rea k cja " . W y b o r ­
ca, „ c z ło w ie k  z  u lic y " ,  w ys łu c h u je  
t y c h  w s zy s tk ic h  a g ita to ró w , p o k iw a  
g ło w ą , czasem  rzu c i jakieś s łó w k o  i 
o d c h o d z i zu pełn ie  z d e z o r je n to w a n y .

N ied a w n o  ' p o w stała  z  p o łączen ia  
p artji d e m o k ra ty c z n e j z „ Z a k o n e m  
M ło d y c h  N ie m c ó w "  „P a rtja  P a ń stw o ­
w a " ,  r o zw in ę ła  n a ze w n ą trz  p o tę żn ą  
dzia ła ln ość. L iczn e  zeb ran ia  p rz e d ­
w y b o r c z e ,  rek la m y  św ietln e, p la k a ty  
z  „ 6 - k ą "  P artji P a ń stw o w ej z a p o w ia ­
dają „d a lszą  d e m o k ra ty z a c ję  N ie ­
m ie c" , Jedn ak p ra w d ziw i d em o k ra ci 
z reze rw ą  o d n o szą  się d o  n o w e g o  
s tro n n ictw a , w  k tó re m  „ Z a k o n  M ło ­
d y c h  N ie m c ó w "  o d g r y w a  w y b itn ą  r o ­
lę  i w cią g a  je co ra z  b ard ziej d o  szere­
g ó w  w o ju ją ce g o  n a cjo n a lizm u . T e re n  
a g ita c y jn y  „P a r tji P a ń s tw o w ej"  s ta n o ­
w ią  n iem al w y łą c zn ie  d u że m iasta, 
g d y ż  na p ro w in c ji, a zw ła szcza  w śró d  
ro ln ik ó w  n a p ró ż n o b y  szu kali „ p r a w ­
d z iw y c h  d e m o k r a tó w " . T u  silniejsze 
jest ce n tru m  k a to lic k ie , g ru pu jące  w  
sw y ch  szeregach  lic zn e  za stęp y k a to ­
lik ó w  ’ p o łu d n io w y c h  i za ch o d n ic h  
N iem ie c.

*  *
D u żą  sensację sta n o w i tu  k a n d y ­

d atu ra d o  R eic h sta gu  gen erała v o n  
S e ck ta , b. m in istra  H e im w e h r y , w y ­
s ta w io n e g o  p rz e z  n iem ie ck ą  p artję  
lu d o w ą . G e n e ra ł ten  n ig d y  nie b y ł 
c z y n n y m  p o lity k ie m , to  te ż  jego  k a n ­
d yd a tu ra  w y w o ła ła  z n a czn e  z a in te re ­
sow an ie. V o n  S eecktem  p ra gn ął w i­
d o c z n ie  leader p artji S ch o lz  p o w e to ­
w a ć  sobie  stratę, jaką p artja  poniosła 
p rze z  śm ierć Stresem ann a. „ D e b iu t"  
ka n d y d a ta -g en era ła  na o lb rzy m ie m  
z g ro m a d ze n iu  w  B erlin ie  ubieg łej nie­
d zie li nie w y p a d ł po m yśln ie . O k a z a ł 
się o n  m a rn y m  m ó w cą , a z  treści 
p rz e m ó w ien ia  v o n  S e ck ta  nie  w y n ik a ­
ło  n ic n o w e g o : ja k o  m o ty w  a g ita c y j­
n y  u ż y ł w  sw ej m o w ie  żąd an ia  p r z y ­
w r ó ce n ia  N ie m c o m  a rm ji w  p rz e d w o ­
je n n y m  stanie i am n e stjo w a n ia  p ra w i­
c o w y c h  w y w r o to w c ó w . R e a k c y jn o -  
m o n a rc h is ty c z n e  ten d en c je  n iem iec­
k ie j  p artji lu d o w e j p o d k reśla ł, p ró c z

w Niemczech.
(Korespondencja własna „Gazetv Lwowskiei')

s łó w  gen erała v o n  Seck ta , b ia ło -c zer- 
w o n o -c za rn y  sztan d a r H o h e n zo lle r ­
n ó w , w y s ta w io n y  na estradzie. Jed n o ­
cześnie in n y k a n d y d a t tejże  p artji, dr. 
K a h l, w yg ła sza  w  Essen p rzem ó w ien ie , 
n a w o łu jąc e  d o u tw o rze n ia  lib eraln ego  
b lo k u  rep u b lik ań sk ieg o , do w sp ó ł­
p ra cy  z socja lną d em o k ra cją  pod  
sztan d a rem  „c z e r w o n o -c za rn o -z lo te g o  
sy m b o lu  re p u b lik i" . T r u d n o  o w ię k ­
szy  chaos i p om ieszan ie  p o ję ć  w  jed- 
nem  stro n n ictw ie , k tó re  s trac iło  p r z y ­
w ó d c ę , a jed n o c ześn ie  i k ie ru n e k  p o li­
ty c z n y .

S k rajn i n acjon aliści ustam i H u -  
gen berga zap o w iad ają  „ fu r o r  teu to n i- 
cu s", o  ile p ra w ic a  nie z w y c ię ż y .

Berlin, we wrześniu 1930.

P r zy r z e k a ją c  o b n iżen ie  p o d a tk ó w , u- 
niew a żn ien ie  „p la n u  Y o u n g a " ,  od e­
branie P olsce „ k o r y t a r z a " ,  n a w o łu ją c  
d o „w y p le n ie n ia "  z  N iem ie c  Ż y d ó w , 
nacjon aliści z a r ó w n o  z n iem ieck o -n a - 
ro d o w e j p artji W esta rp a , ja k  i z  „n a -  
r o d o w o -so c ja lis ty c zn eg o "  stro n n ic t­
w a  H itt le ra  lic zą  na z w y c ię s tw o  w  
w y b o ra c h .

* *
W  agitacj p rz e d w y b o r c ze j b io rą  

u d ział n a w et d u c h y  zm a rły c h . N ic  o -  
szc z ę d zo n o  n ik o g o  i o to  z  p o tę ż n e g o  
p la k a tu  w y b o r c z e g o  spogląda na zde- 
zo rjen to w a n e g o  o b y w a te la  „sa m " 
B ism arck , d o rad zają c g ło so w a n ie  na... 
partję  go sp o d a rc zą. D la c z e g o  w łaśnie  
na tę p artję  i co  łą c zy  z  nią B ism arc­

ka, o tern w ie  ch y b a  jego du ch , lub 
sp iry tyśc i, k tó r z y  z n im  u trz y m u ją  
k o n ta k t . N a  in n y m  z n ó w  p lakacie  
w ła sn o rę c zn y  podpis Stresem ann a 
p rze m a w ia  d o  w y b o r c ó w : ‘ G ło su jcie
na m o ją  p a rtję " . G d z ie  nie p o m a ga p o ­
d w ó jn a  m o n a rc h is ty c z n o  - r e p u b lik a ń ­
ska p o lity k a , ani gen eralski m u n d u r 
v o n  S eck ta , m o że  d u ch  Stresem ann a 
d o p o m o ż e ?

O b y w a te l c z y ta , słucha, p rzyg lą d a  
się. M ieszc za n in  o b a w ia  się n ieu n i­
k n io n y c h  w  dniu  w y b o r ó w  ro z r u ­
ch ó w . N a o g ó ł jed n a k w s zy scy  „ t r a ­
w ią "  p rz e d w y b o rc zą  agitację  dość spo­
ko jn ie . „ M y  g ło su jem y t y lk o  za „ V a -  
terla n d e m " (o jc zy zn ą ) —  pow ia d a 
d o w cip n a  rek la m a n a jw ięk sze j w  E u ­
ro p ie  n o w e j k a w ia rn i „ V a te r la n d “ . I 
istotn ie , p rz e c ię tn y  B e r liń c zy k  udaje 
się d o  „ V a te r la n d u “ , ab y tam  p rz y  
k u flu  p iw a  za p o m n ieć  o  p lanie Y o u n ­
ga, o b ezro b o ciu , o „ k o r y t a r z u "  i 
w o jn ie , o n o w y c h  p o d a tk a ch  i m o że  
—  o sa m y ch  w y b o ra c h . D . U .

List Ministra Cara do Naczelnej Rady 
Adwokackiej.

W a rsza w a , 12 w rześn a. (P. A.
D ziś  M in ister  S p ra w ied liw o ści C a r  
w y s to so w a ł do N a c z e ln e j R a d y  a d ­
w o k a c k ie j w  W a rsza w ie  p ism o, treści 
n a stęp u jącej: „ R a d a  a d w o k a ck a  w
W a rs za w ie  na p o siedzen iu  n a d zw y - 
cza jn em  w  dniu" io  w rześn ia  b . r. w  
spraw ie za trz y m a n ia  p rze z  w ład ze  
b ezp ieczeń stw a  zgo d n ie  z  art. 167 k . 
p. k. 4 -cłj c z ło n k ó w  I z b y  b y ły c h  p o ­
słó w , p o w zię ła  na p od staw ie n iesp ra w ­
d zo n y c h  u ź ró d ła  in fo rm a c y j u ch w a ­
łę, w y k ra c za ją c ą  p o za zakres  u sta w o ­
w y c h  u p ra w n ień  R a d y  (art. 24 s ta tu ­
tu), n iezg o d n ą  w  sw ej treści z  p rz e ­
pisam i p ra w a o ra z  n ied o p u szc zaln ą ze 
w zg lę d u  na fo rm ę . U c h w a ła  p o w y ż ­
sza, p od an a d o p ra sy , u legła are sz to ­
w an iu . M im o  to  w  o d p isach  została  
w yw iesz o n a  w  p o k o ja c h  S ąd u  o k rę g o ­
w e g o  i ap e la cy jn e g o  w  W a rsza w ie , z  
n a ru szen iem  art. 299 aj k . k . P o w y ż ­
sze b ezp ra w n e p o stępo w an ie  R a d y  
a d w o k a ck ie j w  W a rsza w ie , c z y n i k o -

n ieczn em  zastosow an ie  do niej śro d ­
k ó w  p rz e w id z ia n y c h  w  art. 37 s ta tu tu  
p alestry . Z a łą cza ją c  w  odpisie  p rz y to ­
czo n ą  w y ż e j u ch w a łę , u p rze jm ie  za ­
p y tu ję  na p o d staw ie  art. 37 ust. 2 sta ­
tu tu  p alestry , c z y  N a c z e ln a  R a d a  ad ­
w o k a c k a  w y d a la  lu b  w y d a ć  za m ierza  
stosow n e za rzą d zen ie , p o zo stają ce  w  
jej ro zp o rzą d ze n iu , a o p a rte  na art. 
37 ust. 1 s ta tu tu , celem  p rz y w ró c en ia  
w  łon ie  R a d y  a d w o k a ck ie j n o rm a l­
n y c h  s to su n k ó w  p ra w n yc h , p o g w a ł­
c o n y c h  p rzez  w yd a n ie  p rz y to c z o n e j 
u c h w a ły " . —  M in ister S p ra w ie d liw o ­
ści: St. C a r.

W a rsza w a , 13 w rześn ia . (P. A . T .) . 
„ G a z e ta  P o lsk a "  d o w ia d u je  się, że p o ­
siedzenie  n a cze ln e j R a d y  a d w o k a ck ie j, 
k tó re  m a za ją ć  się spraw ą p ro te stu  
w a rsza w sk ie j R a d y  a d w o k a c k ie j u - 
ch w a lo n e g o  p o areszto w a n ia ch  b. p o ­
słó w  w  u b ieg łą  środ ę, zo sta ło  zw o ła n e  
na d zień  ju trze jszy  tj. w  nied zielę.

Uchwały Rady Ligi Narodów.
Wycofanie wojsk franc. z Zagłębia Sarry.

G e n e w a , 12 w rześn ia . (P. A . T .) . 
(S zw a jc. A g . T e ł.) . R ad a L ig i N a ro ­
d ó w  na sw em  d zisiejszem  p osiedzen iu  
p o p o łu d n io w e m  p o  sp ra w o zd an iu  w ło  
sk ie go  d elegata Scija lo i p o stan o w iła  
w y c o fa ć  d o  trz e c h  m iesięcy  fra n c u ­
skie  i b elg ijsk ie  w o jsk a , słu żące d o o- 
c h r o n y  tra n s p o rtó w  k o le jo w y c h  w  
o k rę g u  S a rry . D la  ko m isji rzą d ząc ej w  
o k rę g u  S arry  zo sta ło  za strzeżo n e, że 
w  razie  n iep o k o jó w  b ęd zie  o n a  m iała 
p ra w o  zażą d ać p o m o c y  w o jsk o w e j lub  
tec h n iczn e j dla zab ezp ieczen ia  tra n s­
p o r tó w  k o le jo w y c h . N iem ie c k i dele­
gat C u rtiu s  w y r a z ił  z a d o w o le n ie  z  p o- 
w-odu zapadłej u ch w a ły . R ó w n ie ż  m i­
nister B rian d  w y r a z ił  radość o ra z  na­
d zieję , że n ig d y  nie o k a że  się p o trzeb a  
w zy w a n ia  o b c y c h  w o jsk  dla za b ezp ie­
czen ia  tra n s p o rtó w  k o le jo w y c h .

W  z w ią z k u  ze spraw ą p ro je k to w a ­
nej z m ia n y  s ta tu tu  M ię d z y n a ro d o w e ­
go T r y b u n a łu  S p ra w ied liw o ści w? H a ­
dze , R a d a  L ig i p o stan o w iła  u sta lić  li­
stę sęd z ió w  ty tu la r n y c h  T r y b u n a łu  na 
i j  osób. D a le j R ad a p o stan o w iła  r o z ­
w ią za ć  z d m em  31 grudn ia U rz ą d  dla 
spraw  u c h o d źc ó w  grec kich . G r e c k i 
poseł w  B ernie  w y r a z ił  g o rą ce  p o d zię ­
k o w a n ie  sw ego k ra ju  za w ie lk ie  dzieło  
h u m an itarn e , ja k iego  d o k o n a ła  Lig.i 
N a ro d ó w  na rze cz  u c h o d źc ó w  g rec­
k ic h . W reszcie  p o sta n o w io n o  po spra­
w o zd an iu  M a rin k o w ic za  w y s ia ć  d o  
rzą d u  S o w ie tó w  zap ro szen ie  J o  y/zię­
cia u d ziału  w  m ię d zy n a ro d o w e j k o n ­
feren c ji w  spraw ie o g ra n iczeń  fa b r y ­
k acji n a rk o ty k ó w .

Po mowie Brianda.
G en ew a , 12 w rześn ia . (P. A . T .) . 

V  k o lac h  gen ew sk ic h  k o m e n to w a n e  
są p rze d ew szy stk ie m  p rzem ó w ien ia  
B rian d a i H en d erso n a . Z d an iem  ty c h  
k ó ł, o ile w y w o d y  fra n c u sk ieg o  m in i­
stra spraw  z a g ra n ic zn y c h  m ają ch a­
ra k ter  tro ch ę  n ieo k re ślo n y , p o d k re ś li­
ły  jed n a k  k o n iec zn o ść  u tw o rze n ia  eu ­
ro p ejsk ie g o  Z w ią z k u  P ań stw , o  ty le  
an gielsk i sek re ta rz  stanu d o sp raw  
z a g ra n ic zn y c h  o d rzu c ił  zd e cy d o w a n ie  
p ro je k t  ta k ie g o  z w ią z k u , k tó r y  r o z ­

p o rzą d z a łb y  o k reś lo n ą  o rg an izac ją . 
L ic z n e  delegacje, rep rezen tu jąc e  r zą ­
d y  k tó re  w  o d p o w ie d zia c h  sw o ich  na 
m em o rja ł B rian d a w y s u n ę ły  ró żn e

w a żn e  z astrzeżen ia, p o w ita ły  g o rą co  
zd e c y d o w a n e  sta n o w isk o  p rze d sta w i­

ciela W ie lk ie j B ry ta n ji. R ó w n ie ż  w  
k o ła c h  s p rz y m ie rz eń c ó w  fra n c u sk ich  

nie  daje się z a u w a ż y ć  ża d n e go  szcze­
g ó ln e go  z a in tereso w a n ia  p lan em  
B rian d a. Jest m o żliw e , że  spraw a u- 
tw o rze n ia  U n ji eu ro pejskie j nie b ę­
d zie  p rzek a za n a  d o szóstej ko m isji 
Z g ro m a d ze n ia  L ig i, le c z  zostan ie  b ez ­
p o śred n io  p rze k aza n a  k o m ite to w i stu- 
d jó w , k tó re g o  sp ra w o zd a n ie  b ęd z ie  o- 
m ó w io n e  na Z g ro m a d z e n iu  L ig i w  
p rz y s z ły m  ro k u .

Rabindranath Tagore 
w Moskwie.

M o sk w a , 13 w rześn ia  (P A T ). W  
dn iu  w c z o ra js zy m  p rz y b y ł do M o ­
s k w y  R a b in d ra n a th  T a g o re . Z n a k o ­
m item u  p isa rzo w i h in d u sk iem u  t o w a ­
rz y sz y  w  p o d ró żą ' siostrzen iec, dw aj 
sek retarze  o ra z  le k a rz  p rz y b o c z n y . 
R a z e m  z R a b in  d ran a th em  T a g o re  
p rz y b y ła  ró w n ież  d o  M o s k w y  c ó rk a  
zh a k o m ite g o  u czo n e g o  n iem ieck ieg o  
p ro f. E in stein a. R a b in d ra n a th  T a g o re  
m a za b a w ić  w  R o s ji d o  k o ń c a  w rze -

Sowiety budują sterowiec.
B erlin , 13 w rze śn ia  (P A T ).  B iu ro  

W o lf fa  donosi z M o s k w y , że w  k o ­
łach  in te ligen cji so w ieck ie j w y r a ż o n o  
g o to w o ść  składania części p o b o ró w  
m ie sięc zn y ch  n a fu n d u sz  b u d o w y  ste- 
r o w c a  so w ie ck ie g o  o lb r zy m ic h  r o z ­
m ia ró w . D r . E ck e n e r w  czasie p o b y tu  
s te ro w ca  Z e p p elin  w  M o sk w ie  zab ra ł 
z sobą t rz e c h  w y b itn y c h  c z ło n k ó w  
so w ieck ieg o  T o w a r z y s tw a  O b r o n y  
P o w ie trzn e j, k tó r z y  po p rz y b y c iu  do 
N iem ie c  m ają zba d ać w a ru n k i b u d o ­
w y  stero w ca, p rz e zn a c z o n e g o  dla u- 
trzy m a n ia  stałej tra n ssyb eryjsk ie j k o ­
m u n ik ac ji lo tn ic ze j.

Wojna celna grecko- 
rumuńska.

W ie d e ń , 12 w rześn ia  (P A T ). D z ie n ­
n ik i w ied eń skie  do n o szą z  B u k a re sz­
tu : R o k o w a n ia  h an d lo w e m ię d zy  R u - 
m u n ją  a G rec ją  zo sta ły  zerw an e  i z a ­
nosi się na w o jn ę  celn ą. G rec ja  d o m a­
gała się zw o ln ie n ia  sw o ich  to w a r ó w  
o d  p o d a tk u  o b ro to w eg o , a k ie d y  te  i 
k ilk a  in n yc h  żąd ań  nie zo sta ło  u- 
w zg lę d n io n y c h , G r e c y  od je ch a li z 
B u k a resztu . R z ą d  g rec k i n a ło ży ł p o ­
c z ą w s zy  o d  dnia 10 b. m. na to w a r y  
r u m u ń sk ie  ta r y fę  m a k sy m aln ą. R z ą d  
ru m u ń sk i o d p o w ie  p ra w d o p o d o b n ie  
zarzą d ze n ia m i o d w e to w e m i.

Ujęcie szajki włamywaczy^
K a to w ic e , 12 w rześn ia  (P A T ).  

N ie m ie c k ie  pism a Śląska O p o ls k ie g o  
don oszą z K lu c zb o rk a , że  p rz y  u- 
dziale  p o lic ji n iem ieck iej u d ało  się 
polskiej p o licji g ran iczn ej u n ieszk o d li­
w ić  bandę w ła m y w a c zy ,  k tó ra  n iep o ­
k o iła  m iasto  i o k o lic ę . P olska S tra ż  
gra n iczn a  u zy sk a ła  w ia d o m o ść, że  w  
m ie jsco w o ści n a d gra n iczn e j P ra żk a , 
zn ajd u je  się k r y jó w k a  h erszta b an d y . 
D o m  o b sta w io n o  tak , że  u c iec zk a  b y ­
ła n iem o żliw a . G d y  h erszt b a n d y  spo ­
strzeg ł to , rzu c ił się n a u r zę d n ik ó w  
p o licji z  rew o lw e re m  i r o z p o c z ą ł 
strze lan in ę  naoślep. P olic ja  o d p o w ie ­
d ziała  s trza łam i, k tó re  p o w a liły  p rz e ­
stęp cę. D w a j in ni w s p ó ln ic y  p o d d ali 
się b ez  o p o ru . W  d o m u  z n a le zio n o  
zn a czn ą  ilość p rz e d m io tó w  p o c h o d zą ­
cy c h  z rab u n k u .
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List z Genewy.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Genewa, we wrześniu 1930.
N ig d y  c h y b a  jeszcze , a w  k a ż d y m  

razie  nie w  ciągu  osta tn ich  p ięciu , sze­
ściu la t  —  nie b y ł d o r o c z n y  z ja z d  w  
G e n e w ie  ta k  n iezm iern ie  lic zn y , ja k  
teg o  ro k u . D w u d zies tu  siedm iu m in i­
s tr ó w  spraw  z a g ra n ic zn y c h  E u ro p y  
s ta w iło  się na czele  s w o ich  d e leg a c yj, 
za jm u ją c  w szy s tk ie  e legan tsze ho te le ; 
po m n ie jszy ch  ro zsied li się d zie n n ik a ­
rze  z ca łego św iata, k tó r z y  ściągn ęli 
niem al w  k o m p le cie  nad L em a n , n ie­
p o m n i na to , że niem al jed n ocześn ie  
o d b y w a ją  się p rze cie ż  w y b o r y  n iem ie c­
kie , k tó re  dla u k szta łto w a n ia  się całej 
sy tu a cji p o lity c z n e j w  E u ro p ie  m ieć 
będą zn a czen ie  p ra w ie  d ecyd u jące . 
M n ó stw o  sta ry ch  tw a r zy ,  k tó re  się tu  
co r o k u  w id u je, ale d u żo  i zu pełn ie  
n o w y c h  fiz jo n o m ji, ro zg lą d a ją c yc h  się 
z ch a ra k te ry sty c z n e m  za ciek a w ien iem  
p o całej tej gen ew sk ie j im p rezie. A tm o ­
sfera  jest n a p raw d ę  p o d n ieco n a, w i­
dać, że  w  p o w ie trz u  jest coś, co  ty c h  
w s zy s tk ic h  lu d z i in teresuje  w p ro st  n a ­
m iętn ie. T o  coś, to  fra n c u sk i p ro je k t  
fed eracji eu ro pejsk ie j. Pan A ry sty d e s  
B rian d , z g a rb io n y  i ja k b y  z g a sz o n y  w  
sobie, m a jed n a k w  w y r a z ie  tw a r zy ,  w  
ru c h u  n iep ro p o rcjo n a ln ie  w ie lk ie j g ło ­
w y , w  spo jrzen iu  z p o d  n a je żo n ych  o- 
g ro m n y c h  b rw i coś tak ieg o , co  ściąga 
k u  n iem u  zaw sze  i w szęd zie  u w agę  ty c h  
w szy stk ic h , co  w śró d  w ie lu  o b o ję tn y c h  
tw a r z y  um ieją d o strzec  fiz jo n o m ię  n a ­
p ra w d ę  n ie z w y k łą . K o lo  o so b y  fr a n ­
cu sk ie g o  m in istra  spraw  za g ra n ic zn y c h  
skupia się dzisiaj u w aga w szy s tk ic h .

P u b liczn o ść  ca łeg o  św iata  zn a z se­
tek  n a jró żn ie jszy ch  fo to g ra fij salę, w  
k tó re j o b rad u je  R a d a  L ig i N a ro d ó w . 
P r z y  p ó ło k rą g ły m  stole zasiada tam  
ca ły  aerop ag  gen ew sk i. P o  lew ej s tr o ­
nie p rz e w o d n ic zą c e g o  —  sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  sir E r ie k  D ru m m o n d , o b o k  
n iego  an gielski m in ister  sp raw  z a g ra ­
n ic z n y c h  p. H e n d erso n , dalej M in ister 
Z aleski. P o  lew ej ręce p rz e w o d n ic zą c e ­
go  p. A ry sty d e s  B rian d , o b o k  n iego  
jeg o  n a jw ię k sz y  p rz e c iw n ik  p o lit y c z ­
n y  a za ra zem  w  g ru n cie  r z e c z y  i n a j­
gro źn ie jsz y  p rz e c iw n ik  fra n c u sk ieg o  
p ro je k tu  P a n e u ro p y , p. D in o  G ra n d i, 
w ło s k i m in ister sp raw  za g ra n ic zn y c h , 
z n a n y  d o b rze  W a rs za w ie  ze  sw eg o  o-

istatniego p o b y tu  w  n aszem  m ieście, 
za w sze  u śm ie ch n ięty  i u p rze jm y . P r z y  
s tole R a d y  obaj p o lity c y  —  p. B rian d  
i  p . G ra n d i —  w itają*się zaw sze  ze sobą 
z  w ys zu k a n ą  u p rze jm o ścią , c z y  n a w et 
1 serd eczn ością  —  t y lk o  k u lisy  m o g ły b y  
o p o w ie d zie ć  coś w ięce j o ic h  m n ie j 
serd e czn ych  i  m n iej u p rz e jm y c h  r o z ­
m o w a ch  p ry w a tn y c h . N ie  b y ło  na- 
p ew n o  ta k ie g o  d zie n n ik a rza  w  G e n ew ie , 
k tó r y b y  n ie  z d a w ał sobie s p ra w y  z  te ­
go, że  p o d czas  d ysk u sji p an e u ro p ej­
skiej n a jtru d n ie jsze  do z g r y z ie n ia  d la 
p. B rian d a będ ą w ło skie  o r ze c h y  i że 
p. D in o  G ra n d i m o że  b y ć  p o d czas  tej 
d .sk u s ji p a rtn erem  m o c n o  n ie w y g o ­
d n y m . T o  też  e w e n tu a ln y c h  w ystą p ie ń  
w ło sk ie go  m in istra  spraw  z a g ra n ic z ­
n y c h  o cz e k iw a n o  n iem al z ta k ie m  sa­
m em  na pięciem , co  i m o w y  p. B rianda. 
T y m c za s e m  —  k u  zd u m ien iu  w s z y s t ­
k ic h  —  p. G ra n d i o p u ścił nagle G e n e ­
w ę, z o sta w ia ją c  na sw o je  m iejsce  zasłu ­
ż o n e go  na p o lu  lig o w e m  p ra co w n ik a , 
p. Scialoję.

T r z e b a  w ie d z ie ć , czem  są k u lisy  
g en ew skie, ż eb y  zro z u m ie ć , jakie  w r a ­
żen ie  w y w a rła  ta w ia d o m o ść. P ro szę  
sobie w y o b r a z ić  paręset d zie n n ik a rz y  
z ca łego św iata, z  k tó ry c h  k a ż d y  c zy h a  
n a  coś, cz e g o  in n y  jeszcze  nie w ie , na

„se n sa c ję ", na w ia d o m o ść, k tó ra  „ w z r u ­
s zy  z p osa d  b ry łę  św ia ta ". D ru k o w a n e  
m o w y  i d o k ła d n e  sp ra w o zd a n ia  o f i­
cja ln e  d o sta jem y p rze cie ż  w  o b fito ści 
d o  r ę k i i o  tern, c o  się d zie je  na p o ­
w ie rzc h n i zgro m ad ze n ia , p o in fo rm o ­
w a n i jesteśm y d k ład n ie, ale „ k u lis y " ,  
„k o m e n ta r z " ,  „sen sa c ja "  —  o to , czego  
tu  w s zy s c y  p ra g n ie m y  i za  c ze m  dzień  
i n o c  tęsk n im y .

P. D in o  G ra n d i z ro b ił  też  w ie lk ą  
u p rze jm o ść z g ro m a d zo n y m  w  G en ew ie  
d z ie n n ik a rz o m , d o sta rc za ją c  im  sw oim  
w y ja zd e m  n iezm iern ie  cen n ego i c iek a ­
w e g o  m a terja łu  d o  p lo te k , k o m e n ta ­
r z y  i a r ty k u łó w . D elegac ja  w ło sk a  i 
d zie n n ik a rze  w ło s c y  n a p ró ż n o  też  sta­
rali się za p ew n ić  t. z w . b rać d zie n n i­
k arską , iż  w y ja z d  ten  n ie  m a ż ad n ego  
z n a cze n ia  p o w a żn ie jsze g o . T y m  z a ­
p rz e cze n io m  o fic ja ln y m  nie u w ie rzo n o  
p o p ro stu  —  nie b ez  s łuszności zresztą , 
b o  w y ja z d  ten  z p ew n o ścią  o z n a c za  
m ię d zy  iinnemi c h o ć b y  i to , że M usso- 
lin i niem a za m ia ru  e k sp o n o w a ć z b y t  
w y ra ź n ie  sw ego  rzą d u  w  d ysk u sji nad 
P an eu ro p ą i w o li, a b y  faszy sto w sk ie  
W ło c h y  rep re ze n to w a ł w  ty m  razie  nie 
m in ister sp raw  za g ra n ic zn y c h , ale c z ło ­
w ie k  w łaściw ie  p o stro n n y , ja k im  jest 
p. Scialoja . W s k a zu je  to  aż n a d to  w y ­
raźn ie  na te w szy s tk ie  tru d n o śc i, jak ie  
na d ro d ze  d o sw ej rea lizacji n a p o tk a ć  
m usi fra n c u sk i p ro je k t  unji p a n e u ro ­
pejskiej. J. K .

Kampanja wyborcza w Niemczech.
B e rlin , 12 w rześn ia . (P A T .) . K a m ­

p an ja  w y b o r c z a  osiągnęła dziś p u n k t  
k u lm in a c y jn y . W e  w szy s tk ic h  m ia­
stach i m ia steczk a ch  o d b y w a ją  się o- 
statnie  w iece , K a n d yd a c i c z o ło w i w ię k  
szy c h  p a rty j p o lity c z n y c h  w ygłasza ją  
co n ajm n iej p o  d w a p rze m ó w ien ia  
d zien n ie. C z ło n k o w ie  gabin etu  m in i­
s tró w  w y jec h a li d o  sw o ich  o k r ę g ó w  
w y b o r c z y c h , ab y tam  p o  raz  osta tn i 
zaap elo w ać do w y b o r c ó w . Z e  w s zy s t­
k ic h  stro n  n a d ch o d zą w ia d o m o ści o 
k r w a w y c h  sta rciach  m ię d zy  h ittle -  
ro w ca m i a k o m u n ista m i. P rze w ó d ca  
n iem ie ck o  - n a ro d o w y c h  H u g e n b erg  

b a w ił dziś w  P rusach  w sch o d n ic h , 
gd zie  w yg ło s ił p rze m ó w ien ia  w  W y -  
stru ciu  i K ró le w c u . P r z y w ó d c y  w szyst 
k ic h  p a rty ; k o n c en tru ją  się g łó w n ie

w  o k ręg u  w ro cła w sk im , gd zie  p artja  
s o cja l-d e m o k ra ty czn a  w ysu n ęła  ja k o  
c z o ło w e g o  k a n d y d a ta  d o ty c h c z a s o w e ­
go p re zyd e n ta  R e ic h sta gu  Loebego', 
p artja  c e n tro w a  k a n c lerza  B riin in ga, 
s tro n n ic tw o  agra rju szy  S ch ie lego, zaś 
p artja  n iem ie ck o -n a ro d o w a  specjalistę 
w  spraw a ch  p o lity k i za g ra n ic zn ej F rei- 
tag  L o h rin g h o v en a . D a ls zy m  o k r ę ­
g iem  w y b o r c z y m , gd zie  k o n c en tru ją  
się u siłow an ia  w y b o r c z e , jest W e stfa -  
lja p ó łn o cn a, gd zie  k an d y d u je  H u g e n ­
b erg  i T re v ira n u s . P artja  socja ln em o- 
k r a ty c z n a  p ro w a d zi w y ją tk o w o  cich ą 
w a lk ę  w y b o r c z ą , rezy g n u ją c  ze z w o ­
ływ a n ia  w ie lk ic h  w ie có w . Z g ro m a d z e ­
nia so cja ld em o k ra ty czn e  o d b y w a ją  się 
p o d  h asłem : d y k ta tu ra  c z y  rzą d y  p a r­
lam en tu  na zasadzie  w ie lk ie j k oalicji.

B a rd zie j u m ia rk o w a n y  p rz y w ó d c a  so 
c ja ld e m o k ra cji B re itscheid  p ra w ie  że 
nie w ystęp u je  w  ak cji w y b o rc z e j. Z  ra­
m ien ia lu d o w c ó w , jak w ia d o m o , k a n ­
d yd u je  w  M a gd eb u rgu  gen. v o n  
Seeckt.

Ludność Polski
pod względem narodości 

i wyznania.
L u d n o ść  P o lsk i p rzed sta w ia  się 

pod  w zg lę d em  n a ro d o w o śc i jak n a ­
stępuje:

w  % . w  m il.
po lsk a 69 21,04
rusińska 14 4 >27
ży d o w sk a  8 . 2,44
bia ło ru ska 4 1,22
n iem ieck a-^  4 1,22
in ne 1 0,40

S p ra w ę w y z n a ń  ilustrują c y fr y  na-
tępujące:

w  % w  m il.
r zy m .-k a to lic . 64,0 19,62
g rec .-k a t. 10,9 3.32
p ra w o sła w n e  12,3 3.65
m o jże szo w e  9,8 2,99
e w a n g elick ie  2,S 0,85
in n e 0,2 0,07

Hotel wśród oceanów.
A n g lic y  p rzy stą p ili d o  b u d o w y  

w ie lk ie g o  lu k su so w e go  h o te lu  na jed n ej 
z w y sp  B u rg u n d zk ich . M a b y ć  t o  p o ­
d o b n o  osta tn i cu d  św iata z a ró w n o  p o d  
w zg lę d em  u rzą d ze ń  te c h n ic z n y c h , jak 
i p ię k n y c h  ro zw ią z a ń  a rc h ite k to n ic z ­
n y ch . G ig a n ty c z n a  ta b u d o w la  b ęd zie  
w zn iesio n ą w ś ró d  skał, k tó re  o taczają  
ze  w s zy s tk ic h  stro n  w ysp ę  i jest jak 
g d y b y  o d g ro d zo n a  o d  re s z ty  św iata. 
M a o n a sta ć się m iejscem  w y p o c z y n k u  
d la an gielsk ich  i a m ery k a ń sk ich  m iljar- 
d e ró w . K o s z ty  je j w zn iesien ia  o b lic z a ­
ne są na jo o  ty s ię c y  fu n tó w  szt. (t. j. 
o k . 20 m iljo n ó w  z ło ty c h ) , a na jej b u ­
d o w ę  z u ż y te  b ęd z ie  3800 to n n  m a ­
terja łu .

H o te l m a b y ć  b u d o w a n y  z  d u ży m  
p ośp iechem , g d y ż  A n g lic y  ob a w ia ją  
się k o n k u re n c ji ze s tro n y  A m e ry k a n . 
O b lic z a ją , że zo stan ie  on o d d a n y  d o 
u ż y tk u  ju ż  za  p iętn aście  m iesięcy.

r i  |  T rp  ,'i i  wszelkiego rodzaju i gatunków. Najnowsze fasony. Płaszcze damskie 
1  U  1  z a  z baranków, selskinów i innych modnych futer. Ceny konkurencyjne p o lec a ANDRZEJ KUŹMIŃSKI

Lwów pi. Marjacki 9. Tel. 42-53

Spacer po Targach Wschodnich.
O  ile w y g ó r o w a n y  s zo w in izm  na­

r o d o w y  nie jest p o żą d a n y , w y w o łu je  
b o w ie m  częste  z a o strze n ia  i in c y d e n ­
ty ,  o  ile p a tr jo ty z m  lo k a ln y  —  m i­
m o  w sze lk ie  w y su w a n e  p rz e c iw  niem u 
z a r z u ty  —  p rz y c z y n ić  się m o że  d o 
sp o tę go w a n ia  w o li c z y n u  i zap ału  d o 
p ra cy  dla w łasn ego  n a jb liższeg o  o śro d ­
ka, a tern sam em  dla ca łego P ań stw a.

P o k o c h a jm y  i p o zn a jm y  to , co  n a ­
sze, c o  nas o ta cza  od  lat b eztro sk ie j 
m ło d o ści, p o  p rze z  w ie k  m ęski, d o  
p ó źn ej sta rości: sta ra jm y się, w  m iarę 
sił i ś ro d k ó w , p o p ra w ia ć  zle , dociągać 
n ied o cią gn ięte , p ją ć  się b ezu sta n n ie  w  
d u ch o w ą  z w y ż , a w ó w cza s  i św iat ca­
ły  w y d a  nam  się m n iej szarym  i pe­
s ym izm  u leci za p rz y s ło w io w ą  dziesią­
tą  górę  I dziesiątą rzek ę.

M yśli teg o  ro d za ju  o w io n ę ły  m n ie, 
g d y  w  s ło n eczn e  p o łu d n ie  zn a la z łem  
się na ś liczn ym  p lacu  T a r g ó w  W sch ó d  
nich . B o  ś liczn y m  on jest r z e c z y w i­
ście, a w  ty m  r o k u , ja k b y  na u św iet­
nien ie ju b ileu szu , i zie leń  o ta c z a ją c y c h  
p a w ilo n y  ta rgo w e  k r z e w ó w  i d rzew , 
jest jakaś in na, i in sp e k to r p lan tacji 
m ie jskich  w y s tą p ił  z k lo m b a m i, p ełn e- 
m i ch w y ta ją c e g o  za o c z y  ró żn o b a r w ­
n eg o  k w iecia .

Z e w n ę trz n e  te  ra m y , ta k  w yso ce  
a r ty s ty c zn e , usposabiają d o d a tn io , a

u czu cie  za d o w o le n ia  p o tęg u je  s to k r o t­
nie w ę d ró w k a  p o p a w ilo n a ch , w  k tó ­
r y c h  zeb ran e o k a z y  naszego i z ag ra ­
n iczn eg o  p rzem ysłu , stw ierd za ją  nie­
zbicie  sta ły nasz r o z w ó j,  w y tr z y m u ją ­
c y  zw y c ięsk o  p o ró w n a n ie  z p rz e m y ­
słem za g ra n ic zn y m .

P rze śliczn y  jest p a w ilo n  łó d zk i. 
E k sp o n a ty  jeg o  g ru p o w a ł p ie rw sz o ­
rzę d n y  m istrz-d e k o ra to r. Ile tu  gustu, 
ja k  zrę czn ie  p o d k re ś lo n o  d od atn ie  
stro n y  n a szych  p o lsk ich  p erk a lik ó w , 
ta k  g o rą co  zalec a n y ch  p an iom  p rzez  
p ra k ty c zn e g o  A m e ry k a n in a . I panie 
lw o w sk ie  og lą d a ć  w in n y  je g ro m a d ­
nie, a p ew n y  jestem , że  niejedn a z 
nich  stanie się ty c h  p ię k n y c h , acz ta ­
n ich , w y r o b ó w  k ra jo w y c h  zap alo n ą 
p ro p a ga to rk ą .

Ł ó d ź  o ta cza  W sch ó d . Specjalne 
w y r o b y  egip skie  zn ajd u ją  lic zn y c h  a- 
rń ato ró w .

P a w ilo n , w  k tó ry m  r o zg o sp o d a ro - 
w a ły  się K u lik i, J a w o ró w  i B a zar 
w y r o b ó w  k r a jo w y c h  z z a b a w k a m i, ce­
ram ik ą, k ilim a m i, m a k atam i, o ra z  me 
blami. t rz c in o w e m i; s toiska z naszem i 
p rze p y szn e m i w y ro b a m i c z e k o la d o w e- 
m i; p a w ilo n  p a c y k o w sk i, k w ia ty  z  
B łu d n ik ; p o  ra z  p ie rw sz y  na ta k  r o z ­
ległą skalę u rzą d zo n a  a rcy ciek a w a  w y ­
staw a ra d jo w a ; d ział m e b lo w y , w  k tó

ry m  d o b rze  zasłu żo n e  f ir m y  lw o w sk ie  
z y sk u ją  p o w szechn e  u zn an ie; W y s t a ­
w a h y g ie n ic zn a , u m ieszczo n a w  d om - 
ku , w zn o sz o n y m  w cią g u  ośm iu dni; 
w y sta w a  ja jczarska z specjalną m a ­
szyn ą, k tó ra  w y k o n u je  ró w n o cze śn ie  
p o m iar jaj, ich  stem p lo w an ie  i p rz e ­
św ietlan ie ; dzia ł m a szyn  r o ln ic z y c h  i 
inne —  zasługują na s zcze gó ło w e  zw ie  
d zen ie  i specjalne studja.

P a w ilo n y  ru m u ń sk i, w ęgiersk i i 
fra n c u sk i cieszą się w y ją tk o w e m i 
w zg lęd am i p u b liczn o ści. C e ra m ik a  o- 
raz k ilim y  z W ę g ie r  i R u m u n ji nie 
gaszą jed n a k  p ra w d ziw e j a r ty s ty c zn ej 
w a rto śc i —  ja k  ju ż  w spo m n iałem  w y ­
żej —  n a szych  w y r o b ó w  w sch o d m o - 
m a lo p o lsk ic h .

W ie lk i p rz y ja c ie l i o p ie k u n  T a r ­
g ó w  W sc h o d n ic h , poseł m . L w o w a  i 
d zie ln y  M in ister h an dlu  i p rzem y słu , 
p. K w ia tk o w sk i, o tw ie ra ją c  ju b ileu ­
szo w e T a r g i W sch o d n ie , w y p o w ie ­
dział w  sw em  p ięk n em  in a u g u ra cy j- 
nem  p rze m ó w ien iu  sło w a, k tó re  w i­
nien g łęb o k o  w y r y ć  w  sercu  k a ż d y  
L w o w ia n in , w y r y ć  p o w in n i w s zy s c y  
ci, c o  z n ieśw ia d o m o ści lu b  ze zlej 
w o li na L w ó w  i jeg o  T a r g i p a trzą  
p rz e z  ram ię: —  „ W y t r w a m y  na k a ż ­
d y m  o d cin k u  p ra c y  go sp o d a rc ze j, spo­
łeczn ej i p a ń stw o w ej, ta k  ja k  w y tr w a ł 
w  n a jc ięższyc h  k o le ja c h  losu  L w ó w  
sem per fidelis, ta k  ja k  dziesięć lat w y ­
trw a ła  idea T a r g ó w  W sc h o d n ic h , ła­
m iąc w s zy stk ie  p rz e sz k o d y  i tru d n o ­
ści, b y  c o  r o k u  u k a z a ć  się w  n o w e j .

szacie, co ra z  lepszej, spraw n ie szej, 
w ięk sze j i g łęb sze j" .

„ C o r a z  lepszej, spraw n iejszej, w ię k ­
szej i g łęb sze j"  —  s ło w o m  ty m  nic nie 
m o żn a  z a rzu cić . C h a r a k te r y zu ją  on e  
najdosadn iej zasługi T a r g ó w  W s c h o d ­
nich  i ty c h , k tó r z y  niem i k ieru ją . N a  
b o k  jed n a k z k o m p le m e n ta m i, usu­
wają się one w  cień w o b e c  rea ln yc h  
z d o b y c z y . N a  teg o ro c z n ą  kam pa n ję  
ta rgo w ą  p r z y b y ło  p on ad  p ięćset k u p ­
c ó w  z a g ra n ic zn y ch . Ja ką w a rto ść  p o ­
siadają ich  o d w ie d z in y  —  t łu m a c zy ć  
c h y b a  rze cz  zb y te c z n a . Z y sk a ł na tern 
p rze m y sł p o lsk i, za ro b ił i L w ó w . N ie-  
ch a jże  w ięc  i L w o w ia n ie  p o k o ch a ją  te  
T a r g i W sch o d n ie , w sza k  on e są p rze- 
d e w szystk iem  nasze, naszą ch lu b ą. 
N iec h a j lada d ro b ia zg u  nie ro zd m u ­
ch u ją  d o  gran ic zb ro d n i. N iec h a j p rze  
k o n a ją  się w reszcie  o w i —  n ieliczn i na 
szczęście  —  k r y t y c y  w s zy stk ie g o , c o  
sw oje, że ta k a  d ziesięcio le tn ia  p ra ca 
p ro p a ga n d o w a , to  z y s k  d la P ań stw a 
m o ra ln y i m a te r ja ln y  b a rd zo  p o w a ż ­
n y .

P o  d niach  szary ch  i ch m u rn y c h  
cisn ęło  sło ńce na p lac T a r g ó w  W s c h o ­
d n ich  o b fite  sn op y ja sn ych  p ro m ien i. 
C u d o w n a  jesień p o lsk a za w ita ła  d o  
nas. S p ieszm y w ię c  g ro m ad n ie , p ó k i 
czas, na T a rg i, p o w ta rza ją c  sobie  b ez­
ustan n ie w  m yśli aż n a d to  o k le p a n y  
m o że , ale p ra w d z iw y  d w u w ie rsz : 

„ C u d z e  ch w alicie , sw ego  nie znacie, 
Sam i nie  w iecie , c o  p osiad acie."
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Na fali dnia.

Szkoło, Szkoło...
P isze m y  dziś d o  W as, n a jszczę­

śliw si z  n a szych  c z y te ln ik ó w , k tó r z y  
jeszcze  c h o d zic ie  d o  s zk o ły . D o  W as, 
k tó r z y  nie m o gliśc ie  ro zsta ć  się bez 
łez  z k a r y m  i b u łan k iem , z B rysiem , 
w a k a c y jn y m  p rzy ja ciele m  o d  serca, 2 
k r z y k ie m  r o z h u k a n y m  w  lasach, p o ­
lach  i nad rzek ą. P iszem y do W as, 
k tó rz y ś c ie  w ra ca li do L w o w a  n a jb a r­
d zie j o p o rn ie  i ża łośn ie  i k tó r z y  dziś 
jeszcze , p o  ty g o d n iu  „ s z k o ly “ , u w a ­
żacie  się za is to ty  w y p ę d zo n e  z  raju  
o k r u tn y m , a n iep o trze b n ym  r o z k a ­
zem .

P iszem y , nie ż eb y  p o m a ga ć panu 
p ro feso ro w i i „p a n i"  w  o k ie łzn a n iu  
m ło d z ie ń cze j n ie c h ę ę g f l ł j  k sią żk i. P i­
sze m y  —  z za zd ro ści, £*¥alu za  m in io - 
n em  b ez p o w ro tn ie , ab solu tn ie  p ew - 
nem  i ab solu tn ie  p o rzą d n em  ż y c iem  
u czn ia k a .

B o  m y , „ w y b r a ń c y "  losu, o d  nie­
p a m ię tn y c h  ju ż  la t p o  („p rzek lę te]")  
m a tu rze, po e gzam in a ch  i p ro m o ­
cja ch , m y , dla k tó ry c h  nie istnieje ju ż  
p y ta n ie  „ n a  w y r y w k i" ,  „ w s y p a "  za 
c z y ta n ie  p o d  ła w k ą , ani g ro za  p ro fe ­
so rsk iego  notesu  i d zien n ika , b ijem y 
się dziś w  pierś za b lu źn ie rc ze  sło w a, 
m io tan e  w  n a iw n ej m łod o ści na s zk o ­
łę i p a trz y m y  na szeregi u czn io w sk ie , 
p iln ie  zdą ża jące  p rze d  ósm ą d o  klas, 
ja k  na w y b ra n e  z  m iljo n ó w , b ło g o sła ­
w io n e  rzesze.

C z y ż  nie b y liśm y n a praw d ę  szczę ­
śliw i w ó w cza s , g d y  d zień  nasz ro zk ła ­
dał się w  ró w n iu tk ic h  k r a tk a ch  „ p o ­

d z ia ł godz-inu", a je d y n ą  z aw iło ścią , je­
d y n y m  p ro blem em  ż y c io w y m  b y ło  
m a te m a ty c z n e  za d a n ie?

G d y  na całe g o d z in y  p rze n o szo n o  
nas w  k o lo r o w e  św ia ty  m in io n y c h  w e  
k ó w , g d y  ż y c ie  u k a z y w a n o  nam  p o d  
cza ru ją cem  szk ie łk iem  m ik ro sk o p u  lub  
p rz e z  r ó żo w e  szk ła  p o e ty c k ie j fa n ta ­

z j i?
P raw d a, istnieją czasem  w  szkole  

p ro b le m a ty , m ęk i ta n ta lo w e  i s trachy , 
ja k ich  nie d o zn aje  m o że  n a w et z ło ­
c z y ń c a , ś c ig a n y  p rz e z  s fo rę  p o lic y j­
n y c h  p sów . A le  jest w  s zk o ln y m  ła­
dzie  jed n a rze c z , k tó re j b ra k  czę sto  w  
ż y c io w y m  p o r zą d k u : m o żn o ść  o d w r ó ­
cen ia  k lęsk i, n iec h y b n y  sukces u c z c i­
w e j p ra c y  i p o ro zu m ie n ie  z w ład cą 
szk o ln e g o  ż y w o ta , g ro źn y m  „p a n e m  
p so re m ".

M asz, m ło d y  c z ło w ie k u  6 -ciu  do 
18 -tu  lat, in geren cje  i lo g ic z n y , ja sn y 
w p ły w  na sw o je  z a w ik la n ia  ż y c io w e . 
N ie  m o że  ci k r z y w d y  z ro b ić  łacina, 
k tó rą  zro zu m ie sz , h isto rja , k tó rą  u- 
k o ch a sz, nie o d p łaci ci n iew d z ię c z n o ­
ścią nic, z  cze m  sprzęgn iesz  się pracą 
i serd e czn ym  stosu n kiem .

W  szk o le , w  je d yn ej in sty tu cji 
św iata , za ch o w a ł się ten  w ie k  lu d z k o ­
ści, w  k tó r y m  b o g o w ie  i sp ra w ied li­
w o ść  d o s tę p n i.b y li d la cz ło w ie k a .

M y , d orośli, m a m y też  sw o je  „ p y ­
ta n ia " , „ w y r y w k i"  i „ w s y p y " .  N a sze  
o d p o w ie d z i na ż y c io w e  zad an ia też  
n o tu je  k to ś  w  n iew ia d o m ym  n otesie. 
I m y  d o sta jem y „św ia d e c tw a "  za n a­
sze p o stę p y  i p o stę p k i, i m y  o d b iera ­
m y  n a g ro d y  i k a r y .  T y lk o ,  że  d la nas 
n iem a ju ż  n a jczęściej p o ro zu m ie n ia  z 
n a szym  w ie lk im  p ro feso rem . G d y  raz  
ź le  w y w ią ż e m y  się z zadan ia, p rze p a ­
da nam  m o żn o ść  p o w tó rk i.  N ie  m o -

Goście z Koszyc.
W c z o r a j w ie c z o re m  o  g o d z. 20.10 

p o cią g ie m  p o śp ieszn ym  p rz y b y li z  
K o s z y c  d o L w o w a , ce lem  zw ie d ze n ia  
T a r g ó w  W sc h o d n ic h  b u rm istrz  m. 
K o s z y c  p. M u tm a ń sk i, p ie rw sz y  w :- 
c e b u rm istrz  J ó ze f S m rz, p. Jan 
S ta n d , re d a k to r  „S ło w ia ń sk ieg o  W y -  
c h o d u " , i dr. M e d w ec k i, red a k to r 
„G a z d o w s k ic h  N o w in " .  N a  d w o rcu  
o c z e k iw a li gości d y r. G ro n z ie w ic z  i- 
m ien iem  m iasta, d yr . G ro sm an , k o n ­
sul Jirasek, p. T y s z k o w s k i im ien iem  
O sso lin e u m  i w ie lu  in n yc h .

żern y r ep e to w a ć ju ż  żad n ej k la sy  w  
ży c iu , ani żadn ej le kc ji p o w tó rz y ć .  
Id z ie m y  n a p rzó d  z  co ra z  g o rszym  
cen zu sem  i t y lk o  d r ż y m y  p rzed  osta- 
tec zn e m  św iad ectw em .

N a  k o ń c u  naszej tw a rd ej s zk o ły  
nie w y k re ś li b o w ie m  n ik t  „ m a tu r y " .  
A  w am , m ali p rzy ja cie le , skasują ją 
p ra w d o p o d o b n ie  tw ó r c y  „ra d o sn y c h  
s zk ó ł" .

T o  też  w  te w rze śn io w e  ch ło d n e  
p o ra n k i, g d y  id ziecie  do s zk o ły  z c z y ­
ś c iu tk o  o p ra w io n em i w  g ra n a to w y  
pap ier k sią żk a m i, z  b u lk ą  i ś liw k a m i w  
to rn is trze  i z  k a ła m a rze m , tą jed yn ą 
cza rn ą  treścią W a s ze g o  ż y c ia  w  ręce, 
p o p a trzcie  ze w sp ó łc zu cie m  na spie-

Bitwa nad
P o lsk a legen d a w o jen n a, a c zę ścio ­

w o  n a w et ścisła n a u ka , zo gn isk o w a ła  
się na b itw ie  w arsza w sk ie j, będ ą cej 
k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  natężlenia 
d u c h o w e g o  m as, o b le c zo n y m  w  au re­
o lę  cud u , p o  k tó r y m  w s z y s tk o  rzę k o - 
m o  się o d m ien iło  i p o p ły n ę ło  ju ż  w y -  
g ła d zo n em  p rz e z  sukces s ie rp n io w y  
k o r y te m .

M n iem an ie to , r o zp o w sze ch n io n e  
w  ciągu  p ie rw sz y c h  la t p o w o je n n y c h , 
d o p ro w a d ziło  niem al d o  w yk re śle n ia  

z  p am ięci lu d zk ie j jed n ego  z n a jw sp a ­
n ia lszyc h  z w y c ię s tw , ja k ie  o rę ż  p o lsk i 
od n ió sł w  ro k u  19 20 -ym . Jeszcze do 
n ied a w n a, g d y  się m ó w iło  o b itw ie  nad 
N iem n e m , to  z w y k le  w  fo rm ie  o d p o ­
w ie d z i na p yta n ie : „ C o  to  b y ło ? "  D o  
teg o  sto p n ia  legen d a cu d u  p rz y t łu m iła  
rze c z y w is to ść  w o jen n ą.

P o  u p ły w ie  d ziesięciu  la t  o d  o w y c h  
p a m ię tn y ch  c h w il nad szed ł n a jw y ż sz y  
czas, a b y u p o rzą d k o w a ć  poszczególn e, 
w y d a rz e n ia  naszej w o jn y  i u s ta w ić  je 
na w ła ściw em  m iejscu. Z  p o d  b ezb a r­
w n ej i n ie tw ó rc z e j p a ty n y  legen d  o c u ­
dach, n a le ży  w y d o b y ć  ce g ie łk i p ra w ­
d y , z  k tó ry c h  p o w stan ie  rea ln y  k sz ta łt  
je d n e g o  z  n a jb ard ziej z a c h w y c a ją c y c h  
e ta p ó w , p rz e z  ja k ie  p rzeszła  o d ra d z a ­
jąca się w  k u rza w ie  b ite w  m łod a p ań ­
stw o w o ść  p olska.

B itw a  w a rsza w sk a  z ła m ała  ro zp ę d  
z a c z e p n y  w o js k  ro sy jsk ich  i u ra to w a - I

szące się d o  b iu r  g ro m a d y  d o ro s ły ch  
„sz c z ę ś liw c ó w " . I p o m yślcie , że k ie ­
dyś, p o  latach  u c z n io w sk ie j co d zien n ej 
„ m ę k i" ,  p rz y jd z ie  W a m  w estch n ą ć o 
ta k ie j jesiennej szk o ln ej p o rze  sło w am i 
p o e ty :
D zisia j
Z  b u rza m i się m o zo lę  
N a  w ie lk ie m  m S rzu , d o k ą d  los m n ie 

[zagnał,
A  w  szkole , w  szk o le  
P a l u s  e r a t n o n  m a g n a . . .

T y lk o  m o że  W y ,  c z ło n k o w ie  
„ s z k o ły  ra d o sn ej"  nie z ro zu m ie cie  te ­
go  łac iń sk iego  zd a n ia ?  C h o c ia ż  jest —  
ta k ie  pro ste...

J. G . Ł .

Niemnem.
‘ła n iep od ległość. Spełniła zadan ie  o l­
b rzy m ie , zasa d n icze, ale n ie  jed yn e  z 
ty c h , ja k ie  N em ezis  d zie jo w a  p rzed  
nam i p o staw iła . A n i p rz e c iw n ik  nie 
b y ł  jeszcze  do teg o  sto p n ia  p o b ity ,  b y  
nie p ró b o w a ć  o d w e tu , ani N a c z e ln y  
W ó d z  p o lsk i, N a c z e ln ik  P ań stw a z a ra ­
zem , nie ch ciał p o p rzesta ć  n a  z a k o ń ­
cz o n y m  u  ź ró d e ł N a rw i i nad gran icą 
polską z w y c ię s k im  pościgu. B o z a tr z y ­
m anie to , ja k k o lw ie k  su gerow an e  zze -  
w n ą tr z ,  g ro z iło  u trw a len ie m  lin ji C u r ­
zo n a , ja k o  p rz y szłe j g ra n ic y  w sch o d ­
niej P o lsk i i s p y c h a ło b y  nas d o  rzęd u  
m a ły ch  pań stew ek. T y m c za s e m  w  in ­
teresie p o lsk iej racji stanu, o p a rtej na 
sp raw ied liw o śc i, a strze żo n e j p rze z  
tw ó rc ę  p ań stw a , M a rsza łka  Jó zefa  P ił­
su d skiego, le ża ło  o sw o b o d ze n ie  z p o d  
ja rzm a  n iew o li W ile ń s z c z y z n y , P olesia 
i W o ły n ia .  P o trzeb n e  b y ło  je szcze  jed ­
no z w y c ię s tw o , k tó re b y  z d r u z g o ta ło  
d e fin ity w n ie  w o js k o w ą  p o tęg ę  r o sy j­
ską ; zm u siło  S o w ie ty  do za w a rcia  p o ­
k o ju  i w y rz e c ze n ia  się ziem , p o d b ity c h  
w  czasie n ajazdu.

Z ad a n ie , jakie  N a c z e ln y  W ó d z  
w s k a zy w a ł w o jsk u , a k tó re  m iało  u- 
to r o w a ć  d ro gę  d o zeb ran ia  o w o c ó w  
z w y c ię s tw a  na gru n cie  p o lity c z n y m , 
nie b y ło  o w ie le  łatw ie jsze , n iż  w  c z a ­
sie b itw y  w arszaw sk ie j. G en . W e y g a n d  
od rad za ł je n a w et sta n o w czo .

I „ M a m  n a d zie ję  —  m ó w ił —  że

arm ia p o lsk a nie zo stan ie  w ciągn ięta  
z b y t  d a le k o ".

A  dalej:

„ M o g ło b y  to  w y t w o r z y ć  p rzed e- 
w szy stk ie m  n iep o ro zu m ien ie  m ię d zy  
P o lsk ą  i p ań stw a m i, co  b y ło b y  nie­
sko ń czen ie  g o d n em  p o ża ło w a n ia " .

S ło w a  te b y ły  o g ło szo n e  dnia 27 
sierpnia 1920 r. W  k ilk a  dni p ó źn ie j 
N a c z e ln y  W ó d z  r o zp o c zy n a  p rz e g ru ­
p o w an ie  na ca ły m  fro n c ie  i p rz y s tę p u ­
je do zb u d o w a n ia  p lanu r o zs trz y g a ją ­
ce j o p era cji.

W  trze cie j d eka d zie  w rześn ia  1320 
r. w o js k o  p o lsk ie, u ru ch o m io n e  jasną 
m yślą i p o tę żn ą  w o lą  M arsza łka P ił­
su d skiego, rzu c a się n a p rzó d . R o z p o ­
c z y n a  się serja n iew ia ry g o d n y c h  w y s ił­
k ó w  d u ch o w y c h  i f iz y c z n y c h , zn a c z ą ­
ca p o to k a m i k rw i i p rz yk ła d a m i p o r y ­
w ającego  m ęstw a d ro g ę  z w y c ięs tw a . 
O śm io d n io w y  czas o p era cji w zb o g a c i 
h isto rję  tej w o jn y  o  ta k  p rze p ięk n e  e- 
p iz o d y , ja k  b oje  p o d  G ro d n e m , W o ł-  
k o w y s k ie m , B rzo sto w ic a m i, n a d  L e ­
biod ą , p o d  L id ą i w ie lu  in n em i m ie j­
scow ościa m i. O sta tec zn a  k lęsk a ro sy j­
ska stanie się fa k tem  d o k o n a n y m , o 
k ształcie  g ra n ic y  z a d ec yd u je  w o la  P o l­
ski. W  w y n ik u  b itw y  o tw o r z ą  się m o ­
ż liw o ści o sw o b o d ze n ia  za ję te g o  W iln a , 
a n a jb a rd ziej zasa d n icze  zo b o w ią za n ia , 
w ią żą ce  nas w  w y n ik u  k o n fe ren c ji w  
Spaa, zo stan ą p rze k re ś lo n e.

O p e ra cja  n a d n iem eń ska p o ciągn ęła  
za sobą c iężk ie  s tra ty  w  p o leg ły c h  i 
ra n n y ch . Jest to  u d ziałem  b o jó w  u p o r ­
c z y w y c h , a tak ie m i w łaśn ie  b y ły  w a lk i 
w r z e ś n io w a  K re w , ta k  h o jn ie  w ó w ­
czas p rze lan a, nie b yła  je d n a k  o fiarą  
zm a rn o w a n ą . A le  o b o w ią zk ie m  ż y ją ­
c y ch , obow iązki-em  p o k o len ia , k tó re  
s p o ż y w a  o w o c e  z w y c ięs tw a , jest za ­
c h o w a n ie  w  p am ięci w strzą sa jąc eg o  o- 
b razu  b itw y  n a d n iem eń skiej, a w  ser­
c a ch  —  c z c i dla je j b o h a te ró w . U p r z y -  
to m n ijm y  to  sobie, b y  n a d ch o d zą c a  
dzies.ąta  r o c z n ic a  p a m ię tn y ch  w y d a ­
rze ń  zastała o g ó ł po lsk i p r z y g o to w a ­
n y m  do św iad o m ego  u czczen ia  w ie k o ­
p o m n ej zasługi.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
.Lwów, dnia 12 września 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

P R Z E N I E S I E N I A  W  S Z K O L ­
N I C T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a S zk o ln a  P o w ia to w a  w  R z e ­
szo w ie, p rzen io sła  z  d n iem  1 sierpnia 
1930 p. A n d rze ja  C  h a r a k  a, n au­
c zy c ie la  4 -kl. p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  
S tra szyd łu , do r -k l. pu bl. s zk o ły  p o w . 
w  G r ze g o r zó w c e , p. W ło d z im ie rz a  
1 1 n i c k  i e g o, n a u czy ciela  6 -kl. p u ­
b liczn ej s zk o ły  p o w szech n ej w  J a w o r­
n ik u  P o lsk im , d o 4 -k l. publ. szk o ły  
p o w sz . w  K ra c zk o w e j,  p. P a w ła  J a- 
r o s z ą ,  n a u czy cie la  j - k l .  p u b l. szk o ­
ły  p o w sz . w  N ie c h o b rz u , d o  1 kl. 
p u b l. s zk o ły  p o w sz. w  B zia n ce  i p. 
A n to n ie g o  S i k o r ę ,  n a u czy cie la  1 kl.- 
p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  B zia n ce , d o  j 
k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz. w  N ie c h o ­

b rzu .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  T a r ­
n o b rze g u , p rzen io sła  z  d n iem  1 w r z e ­
śnia 1930 r. p. W ła d y sła w a  Ł u p i e -  
k i e g o ,  n a u czy cie la  7 k l. p u b l. s zk o ­
ły  p o w sz. m ieszanej w  R o z w a d o w ie , 
do 2 k l. p u b l. s z k o ły  p o w sz. w  Je­
z io rk u  i p. Z o fję  W a r g a l ó w n ę ,  
n a u czy cie lk ę  2 k l. publ. s zk o ły  p o w sz. 
w  Je z io rk u , d o  7 k l. p u bl. s zk o ły  p o w . 
m ieszan ej w  R o z w a d o w ie .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  B u - 
c za czu , za m ia n o w a ła  z  dn iem  1 w r z e ­
śnia 1930 r. p. A n ie lę  E u gen ię  K r y -  
c u n i ó w  n ę, n a u c zy c ie lk ą  2 kl. pu bl. 
s z k o ły  p o w sz. w  Z n ib ro d a ch .

STAL i NARZĘDZIA
Rękodzielnicze i Gospodarcze

POLECA

MARIAN KIERSKI s FELIKS K0HDZI01KA
LWÓW, UL. KOPERNIKA 4

Treść komunikatu oficjalnego
o decyzji sędziego śledczego w sprawie 

aresztowanych b. posłów.
W a rsza w a , 12 w rześn a. (P, A . T .  

P o lsk a A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  k o m u ­
n ik u je : N a  p o d staw ie  doniesień p rz e ­
k a z a n y c h  p rz e z  w ła d ze  b ezp ie czeń ­
s tw a do p ro k u r a tu r y  w  W a rsza w ie , w  
z w ią z k u  z  d o k o n a n e m  za trz y m a n iem  
w  n o c y  z  9 n a 10 b. m . g ru p y  b y ły c h  
p o słó w , p ro k u r a to r  sądu o k rę g o w e g o  
w  W a rs za w ę  w ra z  z sędzią ś led czym  
udali się dnia 11 b. m . d o  m iejsca za­
trz y m a n ia  w  B rześciu  nad B ugiem . P o  
p rzesłu ch a n iu  z a tr z y m a n y c h , sędzia 
ś led czy  zasto so w ał zgo d n ie  z  -art. 168 
k . p. k . ja k o  śro d ek  za p o b ie g a w c zy  
t y m c z a so w y  areszt w  sto su n k u  d o  n a­
s tę p u ją c ych  o sób : B a ćm a gi Jó zefa ,
B a giń skiego  K a zim ierza , B a rlic k ie g o

N o r b e r ta , C e le w ic z a  W ło d z im ie rz a , 
C ió łk o sz a  A d a m a , D ę b sk ie g o  A le k ­
sandra, D u b o is  Stanisław a, K ie rn ik a  
W ła d y sła w a , K o h u ta  O sy p a , L ieb er- 
m ana H e rm a n a , L iszczyń sk ie g o  Iw a ­
na, M a stk a  M iec zy sła w a , P alijew a 
D m y tr a ,  P rag era  A d a m a , P u tk a  J ó ze ­
fa, P o p ie la  K a ro la , S a w ic k ie g o  A d o lfa , 
W ito sa  W in c e n te g o  i W y s ło c k ie g o  
O le k sy .

W e jh e r o w o , 12 w rześn ia . (P A T .) .  
A re s z to w a n y  b y ły  poseł ze stro n n ic­
tw a  n a ro d o w eg o  Jan K w ia tk o w sk i 
jest k u p ce m  z  W e jh e ro w a , p o zo sta ją ­
c y m  w  sta n ie  u p ad łości. N a ra z ił  o n  sze­
reg  fir m  n a b a rd zo  p o w a ż n e  s tra ty  
m a terja ln e.

Targi o podział mandatów
w łonie Centrolewu.

W a rs za w a , 13 w rześn ia . (P. A .  T .) . 
W e d le  in fo rm a c ji „E xp ressu  P o ra n ­
n e g o " , k o m isja  s tro n n ic tw  C e n tru m  
i L e w ic y  p ro w a d ziła  w c z o r a j w  d al­
s zym  ciągu  o b ra d y  nad p rzyd z ia łe m  
m iejsc dla k a n d y d a tó w  p o szczeg ó l­
n y c h  s tro n n ictw , w c h o d zą c y c h  w  
skła d  b lo k u  w y b o r c z e g o  C e n tro le w u , 
ja k  za zn a c z a  „E xp re ss  P o r a n n y " ,  w  
t o k u  d ysk u sji w y ło n iły  się p o w a ż n e  
tru d n o śc i z  p o w o d u  sta n o w isk a P. S. 
L . P iasta, k tó r y  zażą d ał dla siebie zn a ­
c zn ej ilości m a n d a tó w .

W a rsza w a , 13 w rześn ia . (P. A . T .) . 
„ K u r je r  P o lsk i"  don osi, że  o d b y te  w  
W a rsza w ie  zeb ran ie  p rze w ó d có w ' 

m n iejszości n a ro d o w y c h  stw ierd z iło ,

iż  p ro je k to w a n y  w sp ó ln y  b lo k  w y ­
b o r c z y  m n iejszości n a ro d o w y c h  na­
p o ty k a  na b a rd zo  p o w a żn e  tru d n o śc i.

W a rsza w a , r:. w rześn a. (P. A . T .) . 
N a  d zień  14 b. m . K o m isa rja t R z ą d u  
z a b ro n ił w s ze lk ich  p o c h o d ó w  i zeb rań  
p o d  go lem  n iebem , ze w zg lę d u  na b e z ­
p ie czeń stw o  p u b liczn e .

W a rsza w a , 13 w rześn ia . (P. A . T .) .  
W e d le  in fo rm a c ji „ K u r je r a  P o lsk ieg o "  
w ła d ze  a d m in istracy jn e  z e z w o liły  na- 
u rzą d zen ie  w  dn iu  ju trze jszy m  w ie c u  
s tro n n ic tw  c e n tro w o -le  w ic o w y c h  w  
W a rsza w ie  w  D o lin ie  S zw a jca rsk ie j. 
P rze m a w ia ć  m ają T h u g u tt ,  W o ź n ic -  
k i, N ie d z ia łk o w sk i i Ja n k o w ski.
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W  najbliższych dniach rozpoczynamy druk
świetnej powieści sensacyjnej dwóch autorów belgijskich

S I N T A I R A  I S T E E M A N A

„DUCHY W KOLEGJUM“
Utwór ten, ja k  i inne powieści tej samej Spółki autorskiej, 

odznacza się nadzwyczaj intrygującą fabułą, przykuwającą uwagę 
Czytelnika przez cały ciąg akcji, która toczy się wartko i obfituje 
w niespodziewane, zabarwione dużą dozą humoru eptzody. Humor 
i złośliwość autorów podnoszą nastrój tego oryginalnego utworu.

W  malowniczej okolicy znajduje się męskie kolegjum, prowa­
dzone przez dyrektora Yalence. Pewnego dnia dyrektor zostaje zna­
leziony bez życia w swoim gabinecie, zamordowany uderzeniem 
maczugi w głowę. W  kolegjum szalone poruszenie wśród chłopców 
i profesorów, nikt niema żadnych danych, w jakim  celu i przez 
kogo zostało dokonane zabójstwo.

D w a j m łodzi wychowankowie spieszą do Brukseli po sławnego 
detektywa, M iettea , który przyjeżdża do kolegjum i rozpoczyna 
śledztwo. Prowadzi jednak swoją akcję bardzo nieudolnie, podej­
rzewając po kolei niemal wszystkich profesorów kolegjum, co wy­
twarza nieraz sytuacje tragi-komiczne. Ostatecznie jednak podejrze­
nie pada na ucznia, którego nienawiść do profesora literatury znana 
jest w kolegjum. Pomimo, iż detektyw otrzymuje od czasu do czasu 
tajemnicze listy, podpisane przez nieznaną nikomu Reginę, ostrze­
gające go co do pomyłek jego w podejrzeniach, zostaje chłopak 
aresztowany.

Kolegjum nawiedzane jest nocami przez tajemnicze osobistości, 
których obecności w murach szkolnych nikt nie umie sobie wytłu­
maczyć i których nikt nie jest w stanie ująć. Szkoła jest w dezor­
ganizacji, atmosfera zagadek potęguje się z  każdym dniem.

Tajemnice duchów wyjaśniają się wreszcie, ja k  również wyja­
śniają się powody morderstw, —  Powieść utrzyma Czytelników  
w najwyższem napięciu do ostatniej strony.

K R O N I K A

H R Z E S I E f i KALENDARZ
Rz.-kat. Tobiasza

13 :
Gr.-kat. Poł. Cz. Pr.

Wschód słońca g 4 m 56

Sobota Dłngość dnia g 12 m 50

LWOW SKA
TE ATR  WIELKI.

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiccz.: 
„Borys Godunow", opera w 4 akt. Mussorg- 
skiego. Występ Zygmunta Zaleskiego. (Ceny 

(Zwykłe.)
Niedziela, 14 września, o godz. 3.30 popo.:1 

„Manewry jesienne", operetka w 3 ajttach 
Kalmana.

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiccz.: 
„Carmen", opera w 4 akt. Bizeta. Występ K. 

; Czarneckiego.
Poniedziałek, i$ września, o godz. 8 w.: 

„Skowronek", operetka w 3 aktach Lehara. 
Wyst. J. Fontanówny i B. Folańskiego. (Ceny 

-zwykłe —  zniżki ważne.)
Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Borys Godunow", opera w 8 obr. z prol. 
Mussorgskjcgo. Występ Zaleskiego, Czarnec­
kiego i Massinicgo.

Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. 
(Premjera.) Zniżki ważne.

TE ATR  MAŁY.
Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 

„Papa kawaler", komcdja w 3 akt. (7 obr.) 
■Carpcntera. (Ceny zwykłe —  zniżki ważne.)

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Papa kawaler", komcdja w 3 akt. (7 obr.) 
Carpentera. (Ceny zwykłe —  zniżki ważne.)

Poniedziałek, 15 września, o godz. 7.30: 
„Papa kawaler", kom. w 3 akt. Carpcntera.

Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera.

Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpcntera.

TE ATR  ROZMAITOŚCI.
Sobota, 13 września, o godz. 8 wiccz.: 

„Zwycięstwo", 18 scen Conrada *w ukł. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykłe —  zniżki ważne.)

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiccz.: 
„Zwycięstwo**, 18 scen Conrada w ukł. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykłe —  zniżki ważne.)

Poniedziałek, 15 września, o godz. 7.30: 
„Zwycięstwo" w inscen. L. Schillera.

Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Zwycięstwo" w inscen. L. Schillera.

Środa, 17 września teatr nieczynny z po­
wodu generalnej, próby.

Czwartek, 18 września, o godz. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk" w ukł. scenicznym 
L, Schillera. (Premjera.) Zniżki nieważne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Parada miłości" z Mauricem 

'Chevalier, operetka filmowa.
CASINO: „Co kosztuje miłość * oraz

„Przygoda jeńca wojennego". t
CHIMERA: „Marnotrawny bratanek . 
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne. .
KOPERNIK: Dźwiękowy „Tajemnica

lekarza".
LEW: „Rio Rita".
MARYSIEŃKA: Dźwiękowy „Tajemnica

‘lekarza".
O AZA: „Ostatnia maska .
PAŁACE: „Poganin" z Ramonem No- 

varro (dźwiękowy).
PAN : „Grzechy ojców". _
PROMIEŃ: „Zahia, córka szeika •
PASAŻ: Tom Mix oraz dodatek dźwię­

kowy. „  ,
STYLOW Y: „Pokusy Brodway u .

RAGLANY,
frak i *  pierwszorzędnych m aterjałów  
i wytwornie w ykonane poleca tanio 

i na kredyt ,
MARJAN KAROLIŃSKI
Lwów, — ulica Rutow skiego 1. 7.

(naprzeciw Katedry).

Wpisy do 3-letniej szkoły wyrobów ga­
lanteryjnych (przy ul: Zadwórzańskiej 70), 
obejmującej kursa galanterji skórzanej, ręka- 
wicznictwa i gorseciarstwa itrwają do dnia

Kurs kilimkarski. Od dnia 15 bm. pro: 
wadzi Instytut Przemysłowy dla Małopolski 
Wschodniej we Lwowie przy Bourlarda 5, stały 
kurs kilimkarski, na który przyjmuje frekwen- 
tantki na okres nauki 3-miesięczny z możli­
wością rozpoczęcia nauki w każdym czasie. 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje biuro Instytutu w godzinach od 9 do 2

Wydział Połsk. Tow. gimn. Sokół II we 
Lwowie podaje do wiadomości, że z dniem 
15 bm. rozpoczyna ćwiczenia gimnastyczne dla 
pań, panów i młodzieży od lat 14- Ćwiczenia 
odbywać się będą w sali Towarzystwa przy ul. 
Kętrzyńskiego 32 w poniedziałki, środy 1 piąt­
ki, w godzi od 17 do 18 dla młodzieży, od 
godz. 19 do 20 dla pań i od godz. 20 do 21 
dla panów. Zgłoszenia przyjrrjuje w dniach

D y r e k to r  A rc h iw u m  d r. E u gen ju sz  
B a rw iń sk i w y jec h a ł d o  C z e c h o s ło w a ­
cji, gd zie  spraw u je  misję K o m isa rza  
G e n e ra ln e go  R z p . P o lskiej do w y k o ­
n ania u m ó w  z a w a r ty c h  m ię d zy  P o l­
ską i C ze ch o sło w a c ją . K ie ro w n ic tw o  
A rc h iw u m  objął na czas n ieo becn ości 
D y r e k to r a  K u sto sz  A rc h iw u m  d ocen t 
U n iw . dr. S tan isław  Z a ją c z k o w sk i.

P o sied zen ie  R a d y  m ie jskiej o d b ędzie  
się w  so b o tę , 13 bm . o g o d z. 20. N a  
p o r zą d k u  d z ie n n y m  spraw a w y b o r u  
p o  trz e c h  c z ło n k ó w  i trz e c h  za stę p c ó w ' 
d o  o b w o d o w y c h  k o m isji w y b o r c z y c h .

D r u g i o g ó ln y  Z ja zd  k o m u n a ln y c h  
K as O szczę d n o ści, z a p o w ie d zia n y  na 
14 i r j  bm ., za p o w ia d a  się w spaniale. 
D o ty c h c z a s  zgło s iło  się p rz e sz ło  200 
d e leg a tó w  z całej P o lsk i. Z a p ro sze n i 
M in is tro w ie : S k arb u , S p ra w  W e w n . i 
R o b ó t  P ubl. z a p o w ie d żili sw ó j u d ział. 
Z w ią ze k  P o lsk ich  K as O szczę d n o ści 
za p ro s ił r ó w n ież  na o b ra d y  w s zy s t­
k ic h  W o je w o d ó w , o ra z  rep re ze n ta n ­
tó w  w ła d z . W  p ie rw szy m  dn iu  Z ja zd u , 
w  n ied zie lę, P rez y d ju m  m. L w o w a  
o ra z  z a rzą d  m iejsk. k o m u n a ln e j K a sy  
O szczę d n o ści w e  L w o w ie  p rz y jm ie  d e ­
le g a tó w  rau tem , k tó r y  o d b ę d z ie  się 14 
b. m. o g o d z. 2 1-sze j w  sali R a d y  i sa­
lo n a ch  r e c e p cy jn y c h  w  ratu szu . W  
raucie  w e zm ą  u d zia ł rep rezen tan c i 
w ła d z  o ra z  p rzed staw icie le  w s zy s tk ic h  
sfer na szego m iasta. W  p o n ied z ia łek , 
z j  b. m. o g o d z. 14 o d b ęd z ie  się w s p ó l­
n y  o b ia d  dla d e leg a tó w  w  sali h o te lu  
K ra k o w sk ie g o , u r zą d zo n y  staran iem  
Z w ią zk u  P o łsk . K as O szczę d n o ści.

Bohaterka głośnego dramatu, rzeźniczka 
Marja Budzicka, która w dniu 5 grudnia 1929 
roku, w realności przy pl. Unji Brzeskiej .3, 
doprowadzona postępowaniem męża do osta- 
tecziiości, strzeliła doń z rewolweru, stanęła 
wczoraj przed ławą przysięgłych. Przysięgli 
zaprzeczyli 12 głosami pytanie w kierunku 
zbrodni usiłowanego morderstwa; 7 głosami

otwierdzili pytanie w kierunku zbrodni cięż- 
iego uszkodzenia ciała, stwierdzając jednak 

zarazem 9 głosami, że oskarżona działała w 
stnie afektu. Wobec tak brzmiącego werdyktu, 
Trybunał wydal wyrok uwalniający Budzicką 
od winy i kary.

STOŁECZNA

P r o f. K a r o l S zy m a n o w sk i R e k to ­
rem  W y ż s z e j  S z k o ły  M u z y c z n e j. W
dniu  12 b. m. o d b y ło  się p osiedzen ie  
ra d y  g łó w n ej W y ż s z e j S z k o ły  M uzy^'" 
c zn e j w  W a rsza w ie , na k tó re m  d o k o ­
n a n o  w y b o r u  R e k to r a  i p ro re k to ra  
szk o ły -  na ro k  ak a d e m ick i 1930/31. 
R e k to r e m  w y b r a n y  zo sta ł je d n o g ło ­
śnie p ro f. K a ro l S zy m a n o w sk i, p ro re ­
k to re m  zaś p ro f. Z b ig n ie w  D r z e ­
w ie ck i.

Światowy rynek obniżył 
ceny na surowce.

Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz­
na zniżka surowców wełnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła też 
firma A. Wittels, Składy tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, bard > korzystne za­
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel­
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tern 
samem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, 'Rutowskiego 7, 
prowadzi, jak dotychczas, wspólnie z ukwa- 
lifikowaną fachową siłą krawiecką, salon 
krawiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską, jak ubrania, wierzchy fu­
trzane i raglany do miary, biorąc pełną gwa­
rancję za punktualne i solidne wykonanie.

Dla reklamy dostarczamy przez cały mie­
siąc wrzesień ubrania męskie w cenie zł. 150.—  
i raglany z pierwszorzędnych mterjałów po 
zł. 160.— . 41

KRAJOW A

BRZEŻANY. Nowy akt sabotażu. W
nocy z 10 na 11 b. m. powstał pożar na fol­
warku Swoboda Złota w powiecie brzeżańskim, 
Woj. tarnopolskie. Spłonęło n  stert ze zbo­
żem, należących do Izydora Krakowa, dzier­
żawcy folwarku. Pożar powstał wskutek pod­
palenia. Dochodzenia w toku.

STANISŁAWÓW. Aresztowanie uczniów 
gimnazjalnych. Dnia n  września b. r. przy­
trzymano w Stanisławowie Tadeusza Sałuka

i Jarosława Pindura, uczniów tutejszego gim­
nazjum ruskiego, po 19 lat liczących, pod 
zarzutem należenia do tajnej organizacji. Przy 
rewizji znaleziono u nich materjały obciążające.

STANISŁAWÓW. Obrabowanie kasjera. 
Dnia 12 b. m. około godz. 5-tej napadło 
między gminami Równia i Krasne 5-ciu osobni­
ków, uzbrojonych w karabiny, na Alfreda 
Griinkrafta, kasjera firmy Glesinger, udają­
cego się wozem do Śliwek z pieniądzmi, prze- 
znaczonemi na wypłaty dla robotników. Od- 
ciąwszy uprząż, steroryzowoli napastnicy ja­
dących i zrabowali walizę, zawierającą znaczną 
kwotę, listę płac i braunimg Griinhofta, po­
czerń zbiegli do lasu. Zarządzono energiczny 
pościg.

STANISŁAWÓW. Napad rabunkowy. O-
negdaj w nocy włamali się nieznani sprawcv, 
uzbrojeni w rewolwery, do mieszkania Her- 
sza Schechtera w Słobodzie rungurskiej, pow. 
Kołomyja i grożąc mu użyciem broni, zrabo­
wali zegarek z łańcuszkiem wartości 230 zł. 
i 6 zł. gotówką, poczem zbiegli i podkopali 
się pod dom Petra Sapy. Tu wywiercili zbro­
dniarze dziurę w podłodze, jednak spłoszeni 
i uciekając, oddali kilka strzałów.

ZAKOPANE. Nowe schronisko. W nie­
dzielę dnia 14 bm. w dolinie Chochołowskiej 
odbędzie się poświęcenie kamienia węgielne­
go pod nowobudującc się schronisko turysty­
czne, obliczone na 120 łóżek. Schronisko to 
budowane jest przez Polski Związek Narciar­
ski i Warszawskie Towarzystwo Narciarskie 
i ma służyć przedewszystkiem turystyce zimo­
wej. Na czele komitetu budowy stoi gen. 
Sosnkowski.

GDYN IA. Budowa obozu emigracyjnego. 
Budowa obozu emigracyjnego w Gdyni postę­
puje w bardzo szybkim tempie, tak, że kilka 
pawilonów stanie pod dachem już w najbliż­
szym czasie. Państwowy Urząd Emigracyjny 
zamierza jeszcze pod koniec jesieni rb. czę­
ściowo obóz uruchomić. W planach budowy 
przewidziano między innemi przeprowadzenie 
bocznicy kolejowej, łączącej obóz z portem.

KATOW ICE. Zgon, kapłana. Zmarł tu­
taj ks. infułat Jan Kapica, proboszcz w T y­
chach. Zmarły liczył 64 lata i był dziekanem 
mikołowskim, prałatem domowym Ojca Świę­
tego, prepozytem kapituły śląskiej, protono- 
tarjuszem apostolskim i promotorem Sądu 
djecezjalnego. S. p. Kapica Dył w swoim czasie 
delegatem biskupim dla Śląska polskiego, któ­
ry w imieniu ludności i Kościoła katolickiego 
witał wojska polskie, wkraczające na Śląsk. 
Wojewoda śląski złożył na ręce kurji bisku­
piej w Katowicach wyrazy głębokiego wsjjół- 
czucia z powodu śmierci wielkiego kapłana —  
obywatela. Równocześnie starosta dr. Jarosz 
złożył kondolencje rodzinie księdza infułata.

O S T R Z E Ż E N I E .
Przypominam, że rozciągnięta uchwalą 

Sądu grodzkiego miejskiego z dnia 1 września 
1914 P. V. nad p. Marją Łużccką ku­
ratela z powodu marnotrawstwa nie została 
uchyloną. Przestrzegam przed zawieraniem z 
nią umów, za które rodzina nie bierze odpo­
wiedzialności. —  Kurator. 8420

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D Z I E Ż  N A  S T A C J I  P E R -  
S E N K Ó W K A . J ó ze f B lich a rsk i, d y ­
ż u rn y  ru ch u  na ste ji P ersen k ó w k a , 
z a w ia d o m ił p o lic ję , że  w  n o c y  z  n  h a  
12 bm , n iezn an i sp ra w c y  skra dli z  
b lo k u  6 r e z e rw o w y c h  k u l z w r o tn i­
c z y c h  w arto ści 420 zł.

W Ł A M A N I E .  D o  m ieszkan ia G e ­
ni F ru ch te r  p rz y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j 163 
w ła m a li się ubieg łej n o c y  n iezn an i
sp ra w cy , k tó r z y  skra dli na jej szk o d ę  
bielizn ę w arto ści o k o ło  200 zł.

Z N O W U  O F I A R A  N A I W N O ­
Ś C I. E u gen ju sz  C z a r n e c k i zam iesz­
k a ły  w  L e w a n d ó w ce  został w c z o r a j w  
sposób p o d stę p n y  o s zu k a n y  p rz e z  ja­
k ich ś  d w ó c h  n iezn a n ych  m u  o so b n i­
k ó w , k tó r z y  sprzedali m u m ied zia n ą 
o b rą czk ę  i łań c u szek  ja k o  z ło te  za
k w o tę  90 zł.

N I E O S T R O Ż N Y  S Z O F E R . S am o ­
ch ó d  N r , L w . 70 17  n a le żą cy  d o  ga­
z o w n i m iejskiej, jadąc w c z o ra j le w ą  
stro n ą u lic y  Z ielo n ej, w je ch a ł m ię d zy  
p u b liczn o ść  w siadającą na p rz y s ta n k u  
d o  tra m w a ju , w s k u te k  c ze g o  p o trą c ił 
n iejaką A lo jz ę  K o ta rd ę . U p a d ła  on a 
na zem ię a k o la  sam o ch o d u  p rze je ­
ch a ły  jej p rzez  prawdą nogę. W e zw a n e  
p o g o to w ie  r a tu n k o w e  p o  u d zie len iu  
p ierw szej p o m o c y  p o zo sta w iło  ją w  o - 
piece d o m o w ej.

O S Z U S T W O  M I E S Z K A N I O W E .
R a c h e la  G ru n b a u m , za m ieszk a ła  p r z y
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Zjazd dyrektorów scen 
widowiskowych.

W  d n iu  26 bm . od b ę d z ie  się w  
W a rsza w ie  n a d zw y c za jn y  w a ln y  z jazd  
P o lsk ieg o  Z w ią zk u  D y r e k to r ó w  Scen 
W id o w is k o w y c h  (P ozed -u ).

N a  zje źd zie  r o zp a trzo n a  b ęd zie  
spraw a n o w ej u m o w y  z b io ro w e j z ar­
tystam i, z rz es z o n y m i w  P o lsk im  Z w ią ż  
k u  A r t y s t ó w  W id o w is k o w y c h  (P o lza - 
w id ). U m o w a  z b io ro w a  w y p o w ie d z ia ­
na została p rz e z  Z w ią ze k  A r t y s t ó w  w  
lu ty m  r. b. i w yg a sła  z d n iem  1 m aja 
r. b . ; na p o d staw ie  u m o w y  p ro w iz o ­
r y c z n e j o b o w ią zu je  o n a aż d o  zap o ­

w ie d z ia n eg o  n a d zw y c za jn . o w a ln e ro  
z ja zd u  d y r e k to r ó w .

W  dniu  26 b. na. o d b ę  żie się ' on 
feren c ja  delegacji d y r e k to  ó w  7. d ele­
gacją a r ty s tó w , celem  zaw  " ' n o w ej 
u m o w y  z b io ro w ej.

A rty ś c i d om agać się będą p rzed e- 
w s zy stk ie m  ustalenia o g ra n iczo n e j l i ­
c z b y  „ n u m e r ó w "  za g ra n ic zn y c h  na 
scenach w id o w isk o w y c h , o ra z  w p r o ­
w a d zen ia  w  p ro d u k c ja c h , o b o k  w y ­
stę p ó w  c h o re o g ra fic z n y c h  itp ., ż y w e ­
go sło w a po lsk iego .

Konferencja w  
Kupców

D n ia  6 bm . o d b y ła  się w e  L w o w ie  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w ic ep rezesa  A n ­
to n ie g o  U w ie ry  k o n fe ren c ja  p re zesó w  
O d d z ia łó w  S to w a rzy szen ia  K u p c ó w  
P o lsk ich .

N a  k o n fe ren c ji rep re ze n to w a n e  b y ­
ły , p o za  L w o w e m , na stęp u jące ś ro d o ­
w isk a : D r o h o b y c z ,  Ja ro sław , K o ło m y ja , 
Ś n iatyn , S try j, S ta n isła w ó w , T a r n o p o l 
i Z a b ło tó w , lic zą c  łąc zn ie  420 c z ło n ­
k ó w , bez L w o w a .

P r ze d m io te m  o b rad  k o n fe ren cji b ył 
stan o r g a n iza c y jn y  k u p ie c tw a  polskie^  
g o  w  M ało po lsce , z o b r a zo w a n y  w  
s zc z e g ó ło w y c h  spra w o zd a n ia c h  p o ­
s zc z e g ó ln y c h  śro d o w isk, z  p o śró d  k tó -

Stowarzyszeniu 
Polskich.

r y c h  w y r ó ż n ia ły  się d u że m i rezu lta ta ­
m i p ra c y  śro d o w iska : Ja ro sław , K o ło ­
m y ja  i S tan isław ó w .

K o n fe re c n ja  u staliła dalszy  p ro ­
g ram  d ziałan ia i p rz y ję ła  szereg n o w y c h  
zasad o rg a n iza c y jn y c h , d o sto so w a n y ch  
d o sp ecja ln yc h  w a r u n k ó w  i p o trz e b  
M a ło p o lsk i. P o  d ysk u sji nad referatam i, 
u c h w a lo n o  rezo lu cję  o zn a cze n iu  w e- 
w n ę trz n o -o rg a n iza c y jn e m .

S w o je  o w o c n e , g łęb o k ą  tro sk ą o  los 
p o lsk ieg o  han d lu  i p rze m y słu  n a ce ch o ­
w an e  o b ra d y  z a k o ń c z y li u cze stn ic y  
p ó źn y m  w ie c z o re m , p o czem  p o d ejm o - 

| w a n i b y li k o la c ją  w  h o te lu  E u ro p e j­
skim . H

Wyniki konkursu wystaw  
sklepowych.

Sąd k o n k u r so w y  III K o n k u rsu  
W y s ta w  S k le p o w y c h  w e  L w o w ie  na 
p o sied zen iu  w  d n iu  11 b m . p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  r. Ju ljan a S ch ayera  p r z y ­
zn a ł n a g ro d y  n a stęp u ją cy m  firm o m : 
I. n a gro d ę  w  p o stac i sreb rn ej p la k ie ty  
p o zła ca n e j firm ie  K o n ra d  K a im  i  S yn , 
ul. K o p e rn ik a  1 1 ;  II. n a gro d ę  w  p o ­
sta ci p la k ie ty  srebrn ej f irm ie  Jan B ro - 
m ilski, ul. L e g jo n ó w  13 ; n a gro d ę  h o ­
n o ro w ą  w  p o staci d y p lo m u  h o n o r o w e ­
g o  f irm o m : M . B e y e r  i Ska, ul. L e g jo ­

n ó w  1, o raz  J ó ze f S te fa n o w ic z  (R o m a n  
Z u b ik ), ul. H a lic k a  16. L isty  p o ch w a ln e  
f ir m o m : „ B e rte a u x “ , K a ro l K ru p iń sk i, 
K sięgarn ia  P o lsk a  B. P o ło n iec k ie go , 
Ja k ó b  P osa m en t, B o n  M arc h e , D . M . 
F eil, B racia  Stau b er, Iz a k  Sch leier, 
B racia  S ta rze w sc y , J ó ze f L itw in o w ic z ,  
E u gen ju sz  W ro ń s k i, G a b ry e l S ta rk , 
B o h d an  B o h o s ie w ic z, „P o la n d " ,  „ F o to -  
R a d jo "  i S. F isch.

ul. O w o c o w e j 3, zgło siła  w  p o lic ji, że 
z  k o ń c em  u b ieg łeg o  m iesiąca w y n a ję ła  
p o k ó j p r z y  ul. Ż ó łk ie w s k ie j 44 w  re­
aln o ści, s ta n o w ią ce j w łasn o ść Sza in d li 
W o s k . Z a  p o k ó j ten  za p ła ciła  c zy n sz  
z  g ó r y  w  w y s o k o ś c i 35 d o la ró w , p o ­
n a d to  zaś za p ła ciła  za m eble p o  p o ­
p rzed n ie j lo k a to rc e  n o  d o la ró w . W ła ­
śc ic ie lk a  rea ln ości p o b ra ła  o d  niej za ­
d a te k  w  w y so k o śc i 30 d o la ró w . G d y  
w  u m ó w io n y m  d n iu  G ru n b a u m o w a  
z ja w iła  się, ab y ob ją ć  m ieszk an ie, w ła ­
ś cic ie lk a  d o m u  z a m k n ę ła  je na k łó d k ę , 
w zb ra n ia ją c  n o w ej lo k a to rc e  dostęp u  
d o  m ieszkan ia. P o lic ja  p ro w a d zi w  tej 
spraw ie d o ch o d zen ia .

P O Ż A R  P O K O J O W Y . W  rea ln oś­
ci p rz y  ul. Z a m a rsty n o w sk ie j 21 w  
m ieszk an iu  W ła d y sła w a  G u ły sa  zap a­
liła się z n iew iad o m ej p r z y c z y n y  p ru ­
ska ścianka. W e zw a n a  na m iejsce straż 
p o ża rn a  s zy b k o  z lo k a liz o w a ła  ogień. 
W y s o k o ś c i s zk o d y  na razie  nie s tw ier­
d zo n o . ■ ' : 1 , $

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  T R A M ­
W A J . W c z o r a j p o p o łu d n iu  w  A le i 
M a rsza łka  F o ch a o b o k  s zk o ły  k o le jo ­
w e j w ó z  t ra m w a jo w y  nr. 2 p o trą cił 
sto ją ce g o  na to rze  4 0 -le tn iego  A rtu r a  
B y k a , zam ieszk a łeg o  p r z y  u l. B iło h o r-  
skiej. B y k  w s k u te k  p o trą ce n ia  d o zn a ł 
p o tłu c ze ń  na ca łem  oiele o ra z  zd a rcia  
n a sk ó rk a , p rz y c z e m  zn is zc zy ł sobie 
spodn ie. P o  z a o p a trze n iu , o d w ie z io n o  
g o  d o dom u .

Z N Ę C A N I E  SIĘ  N A D  D Z I E C ­
K IE M . M ich a ł C ieś lik  o ra z  Jó ze fa  Ja ­
b ło ń sk a, za m ieszk a li na B o g d a n ó w ce , 
z o sta li p rz y tr z y m a n i w  tu t. areszta ch  
p o lic y jn y c h  za zn ęcan ie  się n a d  swern 
4 -le tn iem  d zie ck ie m  w  ten  sposób, że 
p rz e z  c a ły  d zień  trz y m a li d z ie c k o  ze 
zw ią z a n e m i n o gam i, p rz y tw ie r d zo n e m i 
d o  k u fra , a n a d to  g ło d z ili je i b ili.

Z A  O S Z U S T W O  P R Z E Z  W Y P I E K  
C H L E B A  O  M N IE J S Z E J  W A D Z E
s p o rz ą d zo n o  don iesien ie  p rz e c iw k o  
W ilh e lm o w i S ch irm e ro w i, w ła śc ic ie lo ­
w i p iek a rn i p rz y  ul. B e rk a  J o se lo w ic za  

1. 24.

Ku niebu!
W e  w to r e k  ra n o  m iał —  ja k  to  

d o n io sły  te le g ra m y  —  w zn ie ść  się 
p ro f. P ic a rd  w  o w e części o taczające j 
z iem ię a tm o sfery, w  k tó ry c h  nie b y ­
ło  jeszcze d o tą d  żadn ej ży ją ce j is to ty , 
p ro f. P ic ca rd  w  o w e części ota cza ją ce j 
zam iaru  z p o w o d u  n ie p o m yśln y c h  w a  
r u n k ó w  m e te o ro lo g ic zn y c h , z b y t  sil­
n ego w ia tru  i za ch m u rzen ia .

K ro p e lk i w o d y  p rz y  p rz e la ty w a ­
niu  p rze z  c h m u ry  o s ia d ły b y  na p o w ło ­
ce b alo n u , a w  w y ż s z y c h  rejo n a ch  
z lo d o w a c ia ły b y  i ta lo d o w a  p o w ło k a  
b y ła b y  z b y t  w ie lk ie m  o b ciążen iem  
b a lo n u  i nie p o zw o liła b y  na osiągn ię­
cie za m ierzo n e j w y so k o ści. L o t  m o że  
się o d b y ć  p o m y śln ie  t y lk o  p r z y  z u ­
pełn ej p o g o d zie.

O c zy w iś c ie  k ażd a go d zin a  m o że  
p rzy n ie ść  św iatu  w ia d o m o ść, że śm ia­
łek  w y b r a ł się w  sw ą p o d n ieb n ą p o - 1 
d ró ż.

K tó ż  to  jest p ro f. P ic card  i ja k ie  
jest je g o  p rze d sięw zię cie?

U c z o n y  fra n c u sk i p ro f. P ic ca rd  li­
c z y  la t 46; posiada c z w o r o  d zieci o raz  
b rata, ch em ik a  w  A m e ry c e . U r o d z o ­
n y w  B a zy le i, p ra co w a ł n a p rzó d  na 
P o lite ch n ice  w  Z u r ic h u , o d  ośm iu lat 
p ro w a d zi pra ce n a u n iw ersytec ie  w  
B ru kseli.

P ro f. P ic ca rd  ca łym  sw o im  z e w ­
n ę trz n y m  w y g lą d e m  i s k u p io n ym  w y ­
ra zem  t w a r z y  spraw ia w ra żen ie  p o ­
w a żn e go  u czo n e g o , k tó r y  nie m a nic 
w sp ó ln eg o  z ta k  p o w szech n ą  dziś m a- 
nją zd o b y w a n ia  r e k o r d ó w  i w y k o n y ­
w an ia  z u c h w a ły c h  e k sp ery m e n tó w  
s p o rto w y c h , a k tó r y  je d y n ie  m a cele 
n a u k o w e  na o k u . „ G d y b y m  ch ciał u- 
s ta n o w ić  jakiś n o w y  re k o r d  —  ośw iad

c z y ł  d zie n n ik a rz o m  p ro f. P ic ca rd  —  
nie  za b ie ra łb y m  z sobą na m ó j lo t  
ża d n y c h  in stru m e n tó w  i w z b iłb y m  się 
w  p o w ie trz e  b a lo n em  o  p o ło w ę  m n ie j­
s zy m  o d  teg o , k tó ry m  się p o słu żę".

Z a m ie rza  w zn ie ść  się w  p o w ie trz e  
na n ieb y w a łą  d o tą d  w y s o k o ś ć  k ilk u ­
n astu  k ilo m e tró w . W y s o k o ś ć  ta jest w  
z w y k ły c h  w a ru n k a c h  nieo siągalna dia 
c z ło w ie k a . W  ta k  zw a n ej s tra to sK rze  
b o w ie m  p o w ie trz e  jest ta k  r o z r z e d z o ­
ne, a tem p era tu ra  ta k  niska, że c z ło ­
w ie k , w y b ie ra ją c y  się w  ta k  w y so k ą  
p o d ró ż, m usi się o d p o w ie d n io  p r z y g o ­
to w a ć  i z a b ez p ie c zy ć . P ro f. P ic card  są 
dzi, że n a jo d p o w ied n iejszem  dla n ieg o  
schro n ien iem  i n a jlep szym  p u n k te m  
dla o b serw ac ji n a u k o w y c h  b ęd zie  alu- 
m in jo w a  ku la . Jedna p o ło w a  k u li p o ­
m a lo w a n a  jest na cza rn o , d ru ga zaś na 
b ia ło , a b y u m o żliw ić  regu lo w a n ie  
tem p e ra tu ry  w  w n ę trz u  k a b in y .

W ia d o m ą  b o w ie m  jest rze czą , że 
1 c za rn a  b a rw a  p rze p u szc za  p ro m ien ie  

ciep ln e, a b ia ła nie. P rze z  o d p o w ied n ie  
t ed y  n astaw ian ia czarn ej c z y  b iałej 
p o w ie rzc h n i k u li, ch ce p ro f. P iccard  
u m o żliw ić  reg u lo w a n ie  tem p e ra tu ry  
w e w n ę trz u  s ta tk u .

G o n d o la  m ie rz y  2 .10  m . p rz e k ro ­
ju i jest sko n stru o w a n a  z b la c h y  alu ­
m in io w ej gru bej na t r z y  i p ó ł m ilim e ­
tra. N ie  b ęd zie  ona p rz y m o c o w a n a  
d o  b a lo n u  siatką ze szn u ró w , ty lk o  
zw isa ć  b ęd z ie  n a m o c n y c h  d ru ta ch . 
P r z y  k u li u m o c o w a n y  jest m a ły  spa 
d ochro.n, k tó r y  m a h a m o w a ć u p ad ek  
b alo n u  p rz y  o p u szcza n iu  się.

P rze z  specjalne o tw o r y , za b ezp ie ­
czo n e  szkłam i o g ro m n ej g ru bo ści o ra z  
n ajściślejszą izo lac ję , n a jczu lsze  części 
ap aratu  zostan ą w y p u s zc z o n e  na ze­
w n ą trz , n o tu ją c a u to m a ty c z n ie  zm ia ­
n y  a tm o sfe ry czn e . W e w n ą tr z  b ęd ą a-

p a ra ty  zasilające u c z o n y c h  tlen em  i 
za b ezp iecza jąc e  ich  od  ty c h  r a p to w ­
n y c h  zm ia n , k tó ry m  p o d leg a ć  b ęd zie  
m e ta lo w a  k u la  na w y so k o śc i 16 tys ię ­
c y  m e tró w  p on ad  ziem ią.

P r o f  P iccard , k tó r y  z k o ń c em  ze­
szłego ty g o d n ia  p rz y b y ł do A u g s b u r­
ga, u k o ń c z y ł ju ż  w -c/ sc k ie  pra ce p rz y  
g o to w a w c z e . B alon jest ju ż  zu pełn ie  
g o tó w  d o sta rtu  i t y lk o  o d  m e ld u n ­
k ó w  m e te o ro lo g ic zn y c h  z a le ż y  g o d z i­
na, w  k tó re j w zn iesie  się w  p rz e stw o ­
rza.

W  hali, w  k tó re j zn ajd u je  się b a ­
lon , dzieją się o d  szeregu dni ta je m n i­
cze m a n ip u lacje , o  k tó r y c h  tru d n o  
s zcze g ó ły  p o d ać, g d y ż  są o to c z o n e  
b ezw zg lę d n ą  tajem n icą.

G d y  jeden z d zie n n ik a rz y  w  r o z ­
m o w ie  z p ro f. P ic ca rd  p o ru sz y ł k w e - 
stję n ieb ezp iec zeń stw a, g ro żą c eg o  m u 
w  tej je d yn ej w  sw o im  ro d za ju  w y ­
p ra w ie , o d p a rł p ro f. P ic ca rd  z uśm ie­
ch em ;

—  W  naszej k u li a lu m in io w ej, k tó ­
ra jest z u p ełn ie  h erm e ty c z n ie  z a m k ­
nięta, jesteśm y b ezw zg lę d n ie  och ro n ie  
ni p rze d  n ieb ezp iec zeń stw em . P rze d ­
s ięw zięcie, k tó re  zam ierzam  w  n a j­
b liższych  g o d zin a c h  d o k o n a ć, nie jest 
w ca le  igran iem  z ż yciem , g d y ż  ja je­
stem  ta k ż e  p rz y w ią z a n y  do ż y c ia , a 
zresztą  jestem  o jc em  r o d z in y  z ło żo n e j 
z 4 d zieci. M o ja  e k sp ed y cja  na w y s o ­
k o ść 16 ty s ię c y  m e tró w  m a w y łą c zn ie  
ch a ra k ter  n a u k o w y . N ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a ud u szen ia  nie o b a w ia m  się. P rze ­
c iw  n ieb e zp iec ze ń stw u  zam a rzn ięc ia  
jesteśm y w e w n ą trz  naszej a lu m in io w ej 
k u li p rze z  o d p o w ie d n ie  p r z y r z ą d y  z u ­
p ełn ie  o ch ro n ien i. C o  się t y c z y  n ie­
b ezp ieczeń stw a , zag ra ża ją ce g o  nam  
p rz e z  b u rzę , to  w łaśnie  ja k o  f iz y k  je­
stem  b a r d zo  za in te reso w a n y  tern, aby

Pierwsi mieszkańcy 
wyspy Kamieniewa.

E k sp ed yc ja  łam acza lo d ó w  „S ed o - 
w a “  d o ta r łszy  do Z iem i P ó łn o c n ej 
p o zo sta w iła  na w ysp ie  S ergjusza K a ­
m ien iew a 4 -ch  c z ło n k ó w  ek sp ed ycji, 
k tó rz y  w  ciągu 2-ch  lat p rz e p ro w a ­
dza ć będą ob serw acje  geo gra ficzn e , 
m eteo ro lo g iczn e , fiz y c z n e  i m in e ra lo ­
g iczn e. K ie ro w n ik ie m  tej g ru p y  jest 
U sz a k o w , k tó ry  p rze z  t r z y  lata  b y ł 
g u b ern a to rem  w y s p y  W ra n g la . Jego 
zastępcą jest geo lo g  U rw a n c e w , zn a n y  
b ad acz  p ó łw y s p u  T a jm y r sk ie g o ; trz e ­
cim  c z ło n k ie m  g ru p y  jest tec h n ik  ra- 
d jo w y  C h o d o w , c z w a r ty m  w reszcie  
m y śliw y  Ż u ra w le w , k tó ry  p rze z  25 
lat p o lo w a ł na N o w e j Z iem i. N a  w io ­
snę U sz a k o w  i U rw a n c e w  u d ad zą się 
na saniach, z a p rz ę ż o n y c h  w  psy na 
4 -m iesięczn ą ek sp ed y cję  w  celu  d o k o ­
nania p o m ia ró w  k a rto g ra fic z n y c h ; 
S p o d ziew a ją  się oni p rz e b y ć  1.200 
kim . P o łączen ie  się z resztą ek sp ed y­
cji nastąpi p rz y  p o m o c y  rad io stacji 
p o lo w e j. N a stęp n ej z im y  p ro je k to w a ­
ne jest o d b y c ie  d ru giej e k sp ed y cji 
i b liższe zba d an ie  Z iem i P ó łn o c n ej.

Wielki pożar obok 
Czerniowiec.

B u k a re szt, 12 w rześn ia  (P A T ).  P o ­
ż a r  zn is zc zy ł fa b ry k ę  o b ró b k i d rzew a  
w  m ie jsco w o ści Sadora. n ied a lek o  
C z e rn io w iec . P o ża r o garn ą ł ta rta k  o- 
raz w ie lk ie  skła d y d rze w a , w y r z ą d z a ­
jąc s zk o d y  w  w y so k o śc i 30 m iljo n ó w  
lei. D ru g a  fa b ry k a  o b r ó b k i d rze w a , 
p o ło żo n a  r ó w n ież  w  p o b liżu  C z e rn io ­
w iec w  m ie jsco w o ści N e a g ra  S u ru lu i, 
została n a w ied zo n a  ta k że  p rze z  p o ­
żar. S tra ty  w y n o sz ą  o k o ło  20 m iljo ­
n ó w  lei. ■

Morze gwarancją 

potęgi P O L S K I!

raz  w reszcie  dosta ć się w  o gień  k r z y ­
ż o w y c h  e le k try c z n y c h  w y ła d o w a ń  na 
tak ie ; w yso k o ści. Jed yn e t y lk o  g ro zi 
nam  n ieb ezp iec zeń stw o . O to  m am  
w ą tp liw o ść, c z y  w  tra k cie  o p ad an .a 
k u la  a lu m in io w a z b y tn io  się nie r o z ­
grzeje.

Jedno z pism  n iem ieck ich  zam iesz­
cza  w y w ia d  z p ro feso rem  P iccard em , 
z k tó re g o  w y jm u je m y  n astępujące 
szc z e g ó ły :

„W ła ś c iw y m  celem  m eg o  lo tu  jest 
o b serw acja  p ro m ien io w a n ia  k o sm ic z­
n ego. C e l m ó j jest z a r ó w n o  n a u k o w y , 
ja k  i p ra k ty c z n y . N a  z iem i p rz y jd z ie  
czas, k ie d y  lu d zk o ść  b ęd zie  szu kała 
w s k u te k  w y c ze rp a n ia  p o k ła d ó w  w ęgla  
n o w y c h  źró d e ł en erg ji. W  o  w ie le  
w ięk sze j ilości, n iż  w  p o k ła d a ch  w ę ­
gla, jest energjia, za w a rta  w  ato m ach , 
a w y ła d o w u je  się p rz y  p rze k szta łc a n iu  
a to m ó w . P r z y  tej sposobn ości w y z w a ­
la się k o lo saln a energja . iNp. energ ja , 
za w a rta  w  1 gram ie a lu m in iu m , r ó w ­
n a się en erg ji 500 k g . (!) w ęgla , k tó ­
rego p rze cie ż  i ta k  p ra k ty c zn ie  w  ca ­
łej pełn i nie m o żn a  w y z y s k a ć ."

B a rd z o  c h a ra k te ry sty c z n e  jest, że 
na w e zw a n ie  p ro f. P ic ca rd a  z w ró c o n e  
d o  szeregu w y b itn y c h  f iz y k ó w , k tó ­
r z y  zech cie lib y  w z ią ć  u d zia ł w  ty m  
locie  p o d n ie b n y m , nie n adeszła ani je­
d n a o d p o w ie d ź  o d m o w n a , p ró c z  tej, 
k tó rą  p rz y s ła ł p ro f. B eh u n ec, ó w  g ło ­
śn y  u c z e stn ik  w y p r a w y  N o b ile g o . B e­
h u n ec d on osił, iż  b a rd zo  p ra g n ą łb y  u- 
c z e stn ic zy ć  w  w y p ra w ie  p ro f. P ic ca r­
da, w sza k że  w sp o m n ien ie  n ie fo rtu n ­
n e g o  lo tu  „ I ta l j i"  w s trzy m u je  g o  o d  
w zię cia  u d ziału  w  locie... „ k u  sło ń cu  \  

G d .
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 13 września.

LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
I z Obserwatorium Astronomicznego w War- 
I szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
I wie. —  12.05— 13-30: Koncert z płyt gramofo- 
■ nowych. —  17-35= Odczyt z Krakowa. —  
► 18.00: Program dla dzieci (transmisja z War- 
. szawy). —  19.00: Rozmaitości, komunikaty i 

- koncert z płyt gramofonowych. —  19.20: 
Przegląd polityki zagranicznej (transmisja z 
Krakowa). —  19-45: Centr. Tow. Org. i Kół. 
Roln. do swych członków i ogółu rolników 

j (transmisja ? Warszawy). —  Zegar wybije go- 
1 dzinę ósmą. —  20.00: Transmisja z Warsza­

wy: Prasowy dziennik radjowy. —  20.1*:
Koncert wieczorny z Warszawy. —  22.00:
Feljcton z Warszawy. —  22.15: Komunikaty 

1 z Warszawy i koncert z płyt gramofonowych. 
23.00— 24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli".

Niedziela, 14 września.

LWÓW (385). Godz. 10.15: Nabożeństwo 
z Katedry poznańskiej. —  11.58: Sygnał czasu 
z Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w

Krakowie. —  12.05— I3-3o: Muzyka z płyt I koncert z płyt gramofonowych. —  19.05; 
gramofon -wych. —  15-30— 16.20: Odczyty Wiadomości przyjemne i pożyteczne z War-
i muzyk; z Warszawy. —  16.20: Muzyka
z płyt gramofonowych. —  16.30: „Kronika 
tcir.icr 2 Krakowa. —  16.50: Muzyka z płyt 
gramofonowych. —  17.10: Odczyt z Warsza­
wy. —  17-25.: Koncert popołudniowy z War­
szawy. —  18.45: Rozmaitości, komunikaty,

szawy. —  19-25: D. c. rozmaitości. Zegar 
wybije godzinę ósmą. —  20.00: Kwadrans lite­
racki z Warszawy. —  20.15: Koncert popu­
larny z Warszawy. —  22.15— 24.00: Feljeton, 
komunikaty i muzyka taneczna z Warszawy.

Przed wielkim procesem „ekono- 
micznym“ w Z. S. S. R.

K ró tk ie  o fic ja ln e  o g łoszen ie  G P U  
z a k o m u n ik o w a ło  św iatu  w y k r y c ie  w  
R o s ji S o w ie ck iej n o w eg o  „sp isk u  e k o ­
n o m ic zn e g o ” . A re szto w a n i — - G ro -  
m an, C z a ja n o w , J u ro w sk ij, K o n d ra - 
tjew , B a za ró w , S ad yrin , S u ch a n ó w  i 
in n i zn an i e k o n o m iści, s ta ty s ty c y , a- 
g ro n o m o w ie , —  w s zy s c y  w ie rn ie  słu ­
ż y li rzą d o w i so w ieck iem u . D a w n o  ju ż  
on i p rz y ję li rew o lu c ję  k o m u n isty czn ą  
i m ó w ili o k o n iec zn o ści w sp ó łp ra c y  z 
rzą d em  so w ie ck im , w s zystk ie  sw oje  
siły o d d ając p ań stw u  saw ieckiem u .

Z n a k o m ity  s ta ty s ty k  W . G ro m a n  
b y ł jed n y m  z n a jb ard ziej c z y n n y c h  
z a ło ży c ie li s ta ty s ty k i so w ieck ie j. R z ą d  
s o w ie ck i n a zw a ł go  „ za słu ż o n y m  d zia ­
ła c zem  n a u k i". N a  m ię d zy n a ro d o w e j 
e k o n o m iczn e j k o n fe ren c ji w  G en e w ie  
G ro m a n  w  im ien iu  delegacji so w ieck ie j 
o g łosił „ m e m o ra n d u m  o  ro zw o ju  g o ­
sp o d a rc zy m  Z je d n o c ze n ia  S o w ie c k ie ­
g o " . P ro f. K o n d ra tje w  b y ł d y r e k to ­
rem  In s ty tu tu  K o n ju n k tu r y ,  w  k tó ­
r y m  o m a w ia n o  n a jtru d n ie jsze  i naj^ 
w ażn iejsze  p ro b le m y  g o sp o d a rk i sc-

j w ie ck iej. P ro f. C z a ja n o w  jest je d n y m  
z  n a jzn a k o m itsz y c h  n iety lk o  w  R o sji, 
le cz  i za  g ran icą  sp ecja listó w  e k o n o m ji 
g o sp o d a rk i w ło ścia ń sk iej i sp ó łd z ie l­
c zo ści, P ro f. L . J u ro w sk ij jest specjali­
stą w  go sp o d a rce  fin an so w ej. Z n a w c a  
ż y c ia  spó łd z ie lczeg o  P aw eł S a ły ro w  
b y ł je d n y m  z ty c h , k tó r z y  o d ra z u  p o ­
szli na s łużbę sp ó łd z ie lczo śc i so w ie­
ckiej. B a za ró w  —  e k o n o m ista  i f ilo ­
z o f jest je d n y m  z n a jstarszy ch  z a ło ż y ­
cieli m a rk s y z m u  ro sy jsk iego .

R z ą d  S talin a o d w d zię c zy ł im  się o- 
becnie w  ten  sposób, że w szy s tk ic h  ich  
k azał u w ię z ić . R ó w n o c ze śn ie  fa b r y k u ­
je się p rze ciw  nim  na g w a łt d o w o d * ' 
„ a n ty re w o lu c y jn e j d zia ła ln o śc i” , b y  
m ieć m a terja ł d o  g o tu ją c eg o  się w  n aj­
b liż sz y m  czasie p ro cesu.

C Z Y  JE S T E Ś  J U Ż  C Z Ł O N K I E M  
K O M I T . F L O T Y  N A R O D O W E J ?  

Jeżeli nie, d la cz e g o ?  
N ie  w o ln o  z w le k a ć !! !  

R o c zn a  w k ła d k a  c z ło n k a  t y l k o  i zL

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. A. V. I. Do ts. rejestru handlowego 
oddział „A “ przy firmie: Zdzisław Sfcwik i
Ska, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 4 sty­
cznia 1930. Firma Zdzisław Sławik i Ska zo­
stała wykreśloną z ts. rejestru handlowego. 
Wpisano na podstawie podania z  dnia 28 gru­
dnia 1929. 8220

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 3 lutego 1930.

Firm. 11. 142/30. C. VI. 501. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firjjaie 
„Krakowska Fabryka Karoscrji Spółka z ogr. 
odp. w Krakowie" —  wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 4 lutego 1930. Kapitał zakłado­
wy wynoszący kwotę 25.000 zł., podwyższono
0 kwotę 25.000 zł., czyli do kwoty 50.000 zl. 
Zmieniono brzmienie IV. kontraktu spółki 
dotyczącego wysokości kapitału zakładowego. 
Zawiadowca dr. Ignacy Basler ustąpił, a w 
miejsce jego zawiadowcą wybrany został Te­
odor Silberberg, przemysłowiec w Krakowie 
ul. Łobzowska 1. 7. Wpisano na podstawie u-, 
chwały Walnego Zgromadzenia z 9 listopada 
1929 L. R. 10464. 8221

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. •
Kraków, 3 lutego 1930.

Firm. II. 848/30. C. VI. 545. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ wpisano-*'Dzień 
wpisu: 12 sierpnia 1930. Spółka z  ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 r. Dpp. L. 58 oparta na kontrak­
cie z dnia 21 lipca 1930 r. Brzmienie firmy: 
„Puchopiór" Zkiązek Skupicicli pierza i pu­
chu Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
W Krakowie. Siedziba: Kraków. Przedmiot
przedsiębiorstwa: Skup pierza i puchu w celu 
odsprzedaży wewnątrz państwa, jakouż na 
wywóz zagranicę. Kapitał zakładowy wynosi
20.000 zł., wpłacony w całości. Zarząd składa 
się z czterech zawiadowców. Zawiadowcami 
wybrano: Issera Tenzera, przemysłowca w 
Krakowie Sobieskiego 16 a, Jakóba Briefla 
kupca w Krakowie Józefa 12, Wolfa Leiba 
Gotzlera kupca w Krakowie, Józefa 22 i Izra­
ela Mendla Cukiera, kupca w Jędrzejowie. 
Podpis firmy następuje kolektywnie w ten 
sposób, iż pod wydrukowanem, wypisanem, 
wyciśniętem lub w jakikolwiek inny sposób 
określonem brzmieniem firmy umieszcza swe 
podpisy kollektywnic Isser Tenzer z Wolfem 
Leibem Gotzlerem, albo jeden z nich z któ­
rymkolwiek z pozostałych zawiadowców. 
Czas trwania spółki —  nieograniczony. Rok 
obrachunkowy —  - kalendarzowy. Przepisy o 
likwidacji —  ustawowe. Wpisano na podsta­
wie podania dnia 9 sierpnia 1930 roku 8222

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków dnia 12 sierpnia 1930.

Firm. II. 323,130. C. VI. 531. Do ts. reje- 
sr.u handlowego O/dział ,,C“ wpisano. Dzi-ń 
wpisu: 25 marca 1930. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z  dnia 6 
marca 1906 Dzpp. Nr. 58 oparta na kontrak­
cie spółki z daty Kraków, dnia 14 marca 195' 
L. R. 31.808. Brzmienie firmy: „Galanterja" 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Siedziba firmy: Kraków Plac Mar- 
ruki L. i- Frzedm.ot przedsiębiorstw*- Han- 
ael towarami gala. teryjnemi, konfekryjnem
1 modnemi. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 
zł., na poczet którego wpłacono gotówką
5.000 zł. Zarząd spółki składa się z 3-ch za­
wiadowców. Zawiadowcami spółki są: Win­
centy Kwaszyc, handlowiec, zam. w Krako­
wie, ul. Krupnicza 1. 21, Marjan Rudziński, 
handlowiec, zam. w Krakowie, ul. Siemiradz­
kiego I. 25, oraz Leon Holzer, handlowiec, 
zam- w Krakowie ul. Łokietka L. 19. Podpis 
firmy: Firmę spółki podpisują łącznie którzy- 
kolwiek dwaj zawiadowcy, a to w ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem lub stam- 
pilją wyciśniętem brzmieniem firmy spółki 
położą swe podpisy dwaj zawiadowcy łącznie, 
Spółka zawartą zostaje na przeciąg 10 lat, po 
upływie których z braku uprzedniego trzech- 
miesięcznego wypowiedzenia przedłuża się 
czas jej trwania na dalsze lat 5, zaś po upły­

wie tych dalszych pięciu lat w braku uprzed­
niego wypowiedzenia przedłuża się czas jej 
trwania na dalsze pięć lat. Przepisy o likwi­
dacji objęte postanowieniami punktu X kon­
traktu spółki. Rok obrachunkowy: rok ka 
lcndarzowy. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 24 marca 1930. 8224

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 25 marca 1930.

Firm. II. 763/I30. C. VI. 542. Do lf reje- 
stiu handlowego Oddział „C “ wpaisno Dzień 
wpisu: 22 lipca 1930. Spółka z ograniczona 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 L. 58 Dzpp. oparta na kontrakcie 
spółki z daty Kraków dnia 8 lipca 19^0 Lrep. 
12433. Brzmienie firmy „Frumentum" Spółk- 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Siedziba. 
Zielonki. Przedmiot przedsiębiorstwa prowa 
dzenie handlu, w szczególności wspólny za 
k ip  i sprzedaż towarów spożywczycr, .' mąk'. 
Kapitał zakładowy wynosi 40.000 zł., wpłaco 
ny w całości. Zarząd spółki składa się z jedne­
go zawiadowcy. Zawiadowcą spółki ustano­
wiony został Jozua Abrahamer, zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Szlak 1. 4. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod nap' anem 
wydrukowanem, lub stampijlą wyciśniętem 
brzmieniem firmy położy podpis zawiadowc 
Czas trwania spółki nieograniczony Rok o- . 
brachunkowy: rok kalendarzowy. "Przepisy
dotyczące likwidacji po myśli ustawy. Wpi­
sano na podstawie podania z d. 17 lipca 1930 
kontraktu spółki z d. 8 lipca 1930 i uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 8 lipca 193. 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 2t lipca 1930. 8221

Firm. II. 807/30. C. II. 139. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie 
Młyn Turbinowy w Krzcsławicach Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 6 sierpnia 
1930. Zawiadowca' Natan Schonfeld ustąpił; 

w jego miejsce zawiadowcą wybrano Mojże­
sza Lemlera, kupca w Krakowie, przy ul. 
Mazowieckiej 24 zamieszkałego. Wpisano na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 
dnia 27 lipca 1930. 8225

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 5 sierpnia 1930.

Firm. II. 278/30. C. VI. 524. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C "  przy firmie 
„Dom Handlowy" „Pool" Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie —  
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 14 marca 
1930. Spółka została rozwiązana i przeszła w 
stan likwidacji. Likwidatorami ustanowiono: 
dotychczasowych zawiadowców Spółki Win­
centego' Kwaszyca w Krakowie ul. Krupnicza 
L. 21, Marjana Rudzińskiego w Krakowie ul. 
Siemiradzkiego .L 25 oraz Leona Holzera w 
Krakowie ul. Łokietka L. 19, którzy firmę 
podpisywać będą w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy z dodatkiem „w likwida­
cji" którzykolwiek dwaj likwidatorzy podpi­
szą się swoimi nazwiskami. Wpisano na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
12 marca 1930 r. 8226

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 13 marca 1930.

Firm. II. 845/30. C. VI. 350. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie 
Henryk Oskarbski, Spółka z ogr. odp. w Kra­
kowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 12 
sierpnia 1930. Spółka powyższa została roz­
wiązana i przeszła w stan likwidacji. Likwida­
torami wybrano Samuela Perlbergera i Józefa 
Schenkera, zamieszkałych w Krakowie, 
Grodzka 48, którzy firmę podpisywać będą 
samodzielnie pod jej brzmieniem z  dodatkiem 
„w likwidacji". Wpisano na podstawie uchwa­
ły Walnego Zgromadzenia z dnia 6 sierpnia 
1930. 8229

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 12 sierpnia 1930.

Firm. 124/30. Wpis Firmy pojedynczej. 
Do rejestru wpisano dnia 28 kwietnia 1930. 
Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: 
Salomon Silber, skup produktów rolnych w 
Rzeszowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: skup 
produktów rolnych i ich odsprzedaż. Posia­

dacz: Salamon Silber kupiec w Rzeszowie ul. 
Gałęzowskiego. 8230

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 kwietnia 1930 r.

Firm. II. 850/30. A. V. 185. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A “ wpisano: Dzień 
wpisu: :6 sierpnia 1930. Brzmienie firmy: 
„Oskarbski i Ska". Siedziba: Kraków, ul.
Szewska L. 2. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel towarami kolonjalnymi, spożywczy­
mi, winami i t. p. artykułami i towarami, 
sprzedawanymi w lokalu przy ul. Szewskiej L. 
2 w Krakowie. Jawni spólnicy: Józef Czacki, 
przemysłowiec w Krakowie przy ul. Pijarskiej 
L. i, Henryk Oskarbski, przemysłowiec w Kra­
kowie przy ul. Podwale L. 3 i Bernard Kle- 
wenhagen, przemysłowiec w Krakowie przy 
ui. Szlak 21. Wyłącznie uprawnionym do pod­
pisywania firmy i jej zastępstwa jest spólnik 
Józef Czacki, który pod mechanicznie stam- 
pilją wyciśniętem albo przez kogokolwiek 
maszynowo albo ręcznie wypisanem brzmie­
niem firmy zamieści swój podpis.- Wpisano na 
podstawie podania z 9 sierpnia 1930 r. 8228 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków 12 sierpnia 1930.

K U R A T E L E .
L. 32/30. Uchwała. Sąd powiatowy za­

miejski O. V. we Lwowie postanowił: Agniesz­
kę Piróg córkę Walentego, lat około 49 li­
czącą, urodzoną i zamieszkałą i przynależną do 
gminy Kzęsna polska, ubezwłasnowolnia się 
częściowo z powodu niedołęstwa umysłowego 
a'doradcą dla niej ustanawia się Michała Gor­
czyńskiego, rolnika w Rzęśnie polskiej. Koszta 
ubezwłasnowolnienia ponosi wnioskodawca 
Stanisław Piróg. —  Uzasadnienie. Na podsta­
wie ocenienia znawcy psychiatry Dra Świąt­
kowskiego ustala się, że Agnieszka Piróg cier­
pi na wrodzony niedorozwój umysłu i jest 
częściowo nierozporządzalną. Wobec powyż­
szego należało orzec jak wyżej po myśli §§ 
2 i 4 roz. ces. z 8. VI. 1916 Nr. 207 Dz. u. p.

: Sąd powiatowy zamiejski, Oddział V.
Lwów, dnia 26 sierpnia 1930. 8402

L I C Y T A C J E .
E. 877/30. Edykt licytacyjny. Dnia I 

października 1930 o godz. 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na­
stępujących realności: whl. 192 ks. gr. gm. 
kat. Lipie wraz. 7. domem, stajnią i stodołą. 
Wartość szacunkowa 41191 zł. 42 gr. Naj­
niższa oferta 26192 zł. 11 gr. Prawa, któreby 
stały r.a przeszkodzie powyższej licytacji, na­
leży najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie zgłosić, 
w przeciwnym bowiem razie prawa te ma nie­
korzyść wierzyciela w dobrej wierze, w odnie­
sieniu do tych realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego, umieszczonego na 
tablicy sądowej. 8432

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28 lipća 1930.

E. 165/30. Edykt licytacyjny. Dnia '22 
października 1930 o godzinie 9 przedpołu­
dniem odbędzie się w podpisanym Sądzie licy­
tacja realności whl. 3186 gminy Olesko. War­
tość szacunkowa 14.075 zł. Najniższa oferta 
9383 zł. 40 gr., poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 8403

Sąd powiatowy, Oddział III.
Olesko, dnia 19 sierpnia 1930. ,,

U P A D Ł O Ś C I .
S. 22/30. Edykt. Do majątku Andrzeja 

Teletnika, piekarza w Drohobyczu, otwarto 
konkurs wskutek wniosku wnioskodawcy Le­
ona Boraka, kupca w Drohobyczu. Ustano­
wiono komisarzem konkursowym Stanisława 
Mfltyję, sędziego Sądu powiatowego w Dro­
hobyczu, a zarządcą konkursowym dr. A- 
brahama Kriegla, adw. w Drohobyczu. Wie­
rzytelności konkursowe należy zgłosić  ̂ do 
dnia 15 października 1930 na -ręce komisarza 
konkursowego. Pierwsze zgromadzenie wie­
rzycieli odbędzie się dnia 31 października 1930 
godz. 10, w celu wybrania wydziału wierzycieli,

którzy mają przynieść dokumenty, wyka­
zujące wiarygodność ich wierzytelności, a 
ogólna nudjencja rozpoznawcza dnia 7 listo­
pada 1930 godz. 10 w Sądzie powiatowym w 
Drohobyczu, w sali Nr. 39. 8411

. Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 27 sierpnia 1930.

Sa 16/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Ernestyny Schulman, kupcowej w Kołomyji, 
ul. Piłsudskiego, rejestrowanej pod firmą 
„Izydora Schulmana wdowa" skład maszyn 
rolniczych w Kołomyij, ul. Piłsudskiego 3. 
Komisarz ugodowy S. O. Tymkiewicz, zarząd­
ca ugodowy adwokat Dr. Leon Schulbaum w 
Kołomyji. Audjencja do zawarcia ugody w tut. 
Sądzie dnia 21 października 1930 godz. 10, 
biuro Nr. 73. Czasokres zgłoszeń 10 paździer­
nika 1930. 8406

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 9 września 1930.

Sa 52/30143. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Fabryki Konserw 
Zygmunta Ruckera Spółki Akcyjnej we Lwo­
wie, Ministerstwo Sprawiedliwości przedłui- 
żyło czasokres do zawarcia ugody do dnia 
26 listopada 1930 —  wobec czego audjencję 
ugodową odracza się na dzień 30 września 
1930 godzina 10, sala 22 tutejszego Sądu.

Sąd okręgowy. 8395
Lwów, dnia 26 maja 1930.

Sa 125/30/58. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku 1) Zygmunta Reifa i 
2) Rózi Reif we Lwowie odracza się audięcję 
ugodową na dzień 26 września 1930 godzina 
12 sala 22. 8396

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 18 sierpnia 1930.

Sa 49/30/42. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Emila Her­
mana Stahla we Lwowie ul. Boimów 9 jest 
ukończone. 8397

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 września 1930.
Sa 34/30/99. Zastanowienie postępowania 

ugodowego do majątku Jonasza Grossa we 
Lwowie ul. Legjonów 31 jest ukończone. 8398 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 września 1930.

Sa 324/29/72. Zakończenie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Szymona 
Gallata we Lwowie ul. Jagiellońska 9 jest u- 
kończone. 8399

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 września 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. IV. 209/29. Jan Krysa syn Franciszka 

i Rozalji urodzony w r. 1897 w Trześni pow. 
Tarnobrzeg i tam zamieszkały, w roku 1917 
wcielony do 45 dyw. p. obr. kraj. walczył na 
froncie albańskim i od 25 września 1917 za­
ginął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się aby zawiadomiono . 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 8169 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930.
T. 159/30. Michał Ostapyk urodzony 

1877 w Domaszowie zginął jako żołnierz au- 
strjacki. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi 8194 

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 lipca 1930.

T. 42/30. Bazyli Plichota urodzony 1877 
w Chorobowie zginął jako żołnierz austriacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8195

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 lipca 1930.

T. 239/30. Józef Nowacki urodzony 1899 
w Babiatynie zginął jako żołnierz polski. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8196

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 lipca 1930.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14 wr ze ś ni a 1930. Nr. 212

Z wydawnictw periodycznych.
„Wiadomości Statystyczne". Dnia 5-go 

września wyszedł z druku zeszyt 17 „Wiado­
mości Statystycznych". wydaw.nictwa Główne­
go Urzędu Statystycznego, ukazującego się w 
językach polskim i francuskim dwa ‘ rizy na 
miesiąc. Zeszyt 17 „Wiadomości Statystycz­
nych z r. 1930 zawiera w tablicach i wykre­
sach -ostatnie dane, dotycząc: Stanu Gospo- 
ąaręzcgd.., Polski, craz państw zagranicznych 
v/ zakresie produkcji, handlu, .komunikacji,!, 
cciTó'pracy, zrzeszeń gospodarczych, kredytu, 
ciemcłtrafjl i »drt>\votności, oraz dziaL różne. 
„Wiadomości _Starysty?zne“ obok zestawień 
zasadniczych odkrywają coraz to inne dz-ały 
.naszego -życia państwowego i społecznego, sa 
zafem jegp ■ żywem odbiciem, zasługującem 
również ze względu u.a swa aktualność na u- 
wagę k<»i mccresowary eh.

POPIERAJCIE
L. O. P. P

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 12 -września.
Dolar w obrotach prywatnych /.!. d-9.-ai
W transakcjach międzyba-.ikawych, r.peo-' 

wano: Nowy Jork $.9095— Sijijic, Lord v u 
43.36— 43.38, Zurych 173.03 —  :73.ic, .PŁjgą 
26.45.— 26.47. Wiedłń 125.90—  96. . Berlin

rJi .40— 212.46, Paryż 35 —  35.03. —  Tenaiencj-t 
zwyżkowa.

Na Giełdzfie akcyjnej tudl Słaby przy u- 
trzymanej tendencji.

Płacono za: Gazy wschodnie 19.23 — 19.30, 
premjówkę 113.

Zaintersowanic skromne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Stagnacja w obroracfi-gicłdofĄch i poza­
giełdowych.

Tendencja w dalszym ciągu zniżkowa, 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 września 1930 

Berlin 168*32'50 Czerniowce 43 50
Budapeszt I23'82'G0 Austr. kol. p 38'C;

Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork

jraga 
Warszawa 
Zurych 
Renta

4-21-50 
189-15 

34-37*8 
37-02-50 

706-85-00 
27-7400 
20-97 50 
79-5000 

13709 00 
1-66-5

Dunaj s !  Adria 89 65 
8ankverein 17'90
Kompas 12 0-1
Liinderbaok 
Uńionbank 
Kolej póln. 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny

2-00 00 
94-00 
47-50 
63-50

Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hiitten 
Prager E:3en

Skoda

Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Malop

Karpaty
Galicja

238-00 
84-50 

10650 
25-40 

656 50 
112-25 
650 00 

84 75 
247 25 

12 75
2-90 

29 00 
108(0 
28-00 10-00
0-06

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 12 września 1930 

Bank Dysk. 114-75 Modrzejów O80O
Bank Haudl. 108"00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 72’50 Starachowice 14-50
Bank Polski 168'00 Syndyk, roln. 10"00

Dąbrowa 644)0 Zieleniewski 32 0C
Siła i światło 71'00 Zawiercie 38 00
Spiess 80-00 Haberbusch 120‘OC
Warsz. cuk. 34’75 Borkowski 0375
Węgiel 464)0 Baok Malop. 27-00
Cegielski 48"00 Siersza d. ?>50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 15"—
Bank Zachód. 724)0 Spirytus 23 00
Firlej 29-00 Wysoka 23525
4°/o pożyczka inwestycyjna 112 00 
5% pożyczka dolarowa 61 00 C0 
5d/n pożyczka konwersyjDa 55-50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103-50 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 0' 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8°/o oblig. Banku Gosp. Krai. 94-00 
5% pożyczka kolejowa 1920 49 50 
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 77 oO 
7°/0 pożyczka stabilizacyjna 86 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 12 września 1930 

Dolary St. Zj. 8'94'CO Franki fr. 34 92 25?
Belgja 124-38'CO Holandja 359 11 4)
Kopenhaga 238"96"00 Londyn 43'36'(J0
Nowy Jork 8-91-03 Paryż 35 02 50
Berlin 212-474)0 Bukareszt 53CC0
Praga 26'47'50 Szwajcaria ;73 07 00
Sztokholm 239-71-00 Wiedeń 126-02 00
Włochy 46-73'SO Gdańsk (c>f.) 173 32

MEBLE A N T Y C Z N E
sztychy, szkło, m akaty, oraz m eble  
now e bogato i skromne — poleca

ZIELlSSKI 3-30 U l i  11 a TELEFON 77-23
Mugazyn: ul. Kołłątaja 5. Stolarnia w podwórzu

C H O K Z Y  N A  P ł ^ U C A
Spytajcie się swego lekarza, a ten v 
od innych chorób. Każdy więc kto 
gm ienie płuc oraz koklusz, po<
środkiem na choroby płuc okazał się pi , ,

w krótkim czasie ginie kaszel wzmaga się apetyti chory nabiera ciała.
IT A  G  O S O  l y  można nabyć we wszystkich aptekach i droguerjach. Skład główny 
apteka H. Rosenstadta Warszawa, PI. Grzybowski 10. — „OZON“ Lwów Kołłątaja 8.

i potwierdzi, że od suchot umiera więcej ludzi niż 
;rpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafle-

. _ inien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym 
choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. — Przy użyciu FAGOSOLU

’ a m p k a  n a g b ó b k ®

teJPQŁ6):

faWaiwlet wP O L O «
WŁAŚCICIEL

FRANCISZEK HAWLICZEK
Warszawa, ul. Czerniakowska 203 

  ZNANE PATENTOWANE
Lampki nagrobkowe „PO LO u

w kolorach: białe, zielone, różowe i kremowe
o  lO O  U-

ULEPSZONE na rok 1930 przez zastosowanie —

KNOTU METALOWO-BAWEŁNIANEGO
(kn ot p ra w n ie  zastrze żo n y )

OTTO 4  Z A L E T Y
lam pek n a g ro b k o w y c h  „ P O L O “ , u zysk a n e  d zięki zasto so w an iu  knotu  

m e ta lo w o -b a w e łn ia n e g o :
I. Palą się o 100"/o dłużej.

II. Wytrzymują silny wiatr podczas palenia.
III. Palą się ładnym i równym płomieniem.
IV. Knotek po roztopieniu się całego materjału — nie przewraca się. 

Żądajcie cenników ! Żądajcie cenników !

W ytłaczam  desenie na aksamitach  
i płaszczach pluszowych naw et sta ­
rych zniszczonych, odświeżam, — 
czyszczę, przerabiam W O LAŃSKA  
Lwów, Sobieskiego 12. Telef. 17-04.

Zakład Techniczno -  D entystyczny
OSKARA RENNERA

L W Ó W  -  UL. HAUSNERA L. 18.

Mieczysław PADOW1CZ
D entysta — we Lwowie Łyczakow ­
ska 11. powrócił. Przyjmuje od 9-1 i od 3-6

rSię popsuje cos w twej złotej broszy, 
MANDL naprawi starannie za 100 groszy.
KOPERNIKA 14 , n a p r z e c iw  K in a .

F U T R A
męskie i dam skie, oraz wszelkie roboty- 
kuśnierskie wykonuje po cenach najniższych —

kuśnierska J a k ó b a U w t t i a K ^ i 1:
ka 16 naprz. Kina „Kopernik* wejście z frontu.

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
gotowe według nainowszych fasonów, — oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE
ALEKSANDER WRÓBEL

Lwów, ul. Halicka 20 I p. Teł. 57-04.

Z G U B I O N E  D O K U M E N T  A .
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­

skową Piotr Czura, wydaną przez P. K. U. 
w Gródku JagiejJ. ■ , ' f Ą f

UNIEWAŻNJAM zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Mingelgriin Maurycy, 
wydaną przez P. K. U. Lwów, rok ur. 18915.

(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
D u n in  stal, p a trz ą c  na p rzy ja cie la  

n ie ru c h o m y m  w zro k ie m .
—  I w iesz  —  ciągn ął dalej Siń ski. 

—  M am  w ra żen ie , że w  niej jest ta k a  
sam a p u stk a, ja k  w e  m n ie, t y lk o  nie­
uśw ia d o m io n a  i p ew n ie  d latego  ona 
m n ie  ta k  k u  sobie p ociągn ęła . P a trzą c  
na nią, m am  w rażen ie , że lecę w  p rz e ­
paść.

D u n in  w estch n ął.
—  R o z u m iem  cię o ty le , o ile, c h o ­

c ia ż  w  gru n cie  r z e c z y  jesteś dla m n ie 
d alek im , o b c y m  św iatem . T y  p a trz y s z  
na ż y c ie  od  s tro n y  fo r m y , ja od  stro n y  
treści. Ja w  m iłości s zu k a łb y m  p rzed e- 
w s zystk ie m  an tid o tu m  na sam otn ość 
w e w n ę trzn ą , ja kiego ś m o ra ln ego  p u n k ­
tu  • o p arcia  p rz e c iw k o  za g a d k o w o śc i 
istn ien ia, n o  w reszcie  tru d n o  m i to  o- 
k reślić ... Z  teg o  nie w y n ik a , żeb y  p ię k ­
n a fo rm a  nie m iała d la m n ie u ro k u . 
M a —  sza lo n y  —  ale sam a fo rm a  m o że  
w y s ta r c z y ć  co  n a jw y że j na co d zień .

C d y b y  ja ka p ię k n a  tw a r z y c z k a  o b u ­
d ziła  w e m n ie m iłość i g d y b y m  o d k r y ł 
na dnie u k o c h a n y c h  o czu  iskrę fałszu , 
jestem  p ew n y, że  m o ja m iło ść d łu g o b y  
się nie ostała.

—  N ie  ręcz  za siebie. W r o ń s k i jest 
c z ło w ie k ie m  teg o  p o k ro ju , co  ty , ~ a, 
w p a d ł w  tę samą p ró żn ię , co  ja.

D u n in  nie o d p o w ie d zia ł, S iń ski cią­
gn ął dalej:

—  N ig d y  nie szu k ałem  teg o , c ze g o  
nie m o żn a  zn aleźć. G d y b y  n a w et A la  
b y ła  tak a, ja k a p o d łu g  ciebie  p o w in n a  
b y ć : czy sta , szlachetn a i k o ch ająca,
to b y  się te d a ry  zm a rn o w a ły , bo  ja- 
b ym  ich  nie ocen ił.

—  Słu ch aj —  p rze rw a ł p rz y ja ­
ciel —  nie ro zu m iem  jednej rze c z y . 
D la cze go ś  ty  się ta k  na m n ie p o rw a ł 
tam , w  jej p o k o ju , ja k  b o h a te r  m elo ­
d ram a tu , w iesz, w  o d p o w ie d zi na o- 
ska rżen ie  p a n i-c io tk i?

Siń ski zaśm iał się k r ó tk o .

—  D z ie d z ic z n y  o d ru ch  h o n o ru , 
nic w ięcej. M ó j k o c h a n y , w o b e c  lu ­
dzi...

—  I m a ło  b ra k o w a ło , ż e b y  m ię d zy

nam i nie p rz y s z ło  d o  k rw a w e j r o z ­
p ra w y .

—  M a ło  b ra k o w a ło .
P rze z  k ilk a  m in u t szli w  m ilczen iu . 

N ie b o  is k r z y ło  się g w ia zd a m i, na h o ­
r y zo n cie  p o ły s k iw a ł z ło ty  sierp k się­
ży ca . Z  oddali d o c h o d z iło  ujadanie  
psów . N a gle  tu ż  za nim i za b rzm ia ł 
z d y sz a n y  d z ie w c zę c y  głos.

—  C o  ten  p rz yśp ie sz o n y  m a rsz  m a 
zn a c z y ć ?  G o n ię  p a n ó w  o d  k w ad ran sa 
i nie m o gę  d o g o n ić.

—  A , ja k  się m a m y, p a n n o  R ysiiu!—  
rze k ł u p rze jm ie  D u n in . —  D o k ą d  to 
ta k  sam otn ie  w ę d ru jem y  p o  n ocy? 
G d zie  pani zgu b iła  esk o rtę?

—  Ju lek  p o jech ał d o  G d ań ska. 
W y p r a w ia m  go stąd, ja k  m o gę  n a j­
częściej.

—  R o z u m iem . O d p r o w a d z im y  p a­
nią, d o b rze?

—  P ro szę, będę b a rd zo  w d zię czn a . 
B o ję  się tro c h ę  psów .

W z ię li ją w  środ ek i p o sz li razem . 
Siński z a p y ta ł zn ien a c k a :

—  C ó ż  brat?
—  Z u p ełn ie  z d r o w y , d zięku je. 

T y lk o .. .

—  C o , ty lk o ?
—  T y lk o .. .  ro zp ac za . A ch , B o ż e !—  

w yb u c h n ę la  nagle. —  T a k  się o n iego 
b oję, tak  się straszn ie  boję. Ż e b y  2,0 
ta k  m o żn a w y p r a w ić  gdzieś d aleko, na 
d łu ższy  czas, ale, n iestety , nie m o że m y  
sobie na to  p o zw o lić . B ęd zie  ją w i­
d y w a ł w  W a rsza w ie  i... nie w iem , co 
się m o że  jeszcze  stać. O n a  jest p odia, 
a on n ieo blicza ln y...

N a gle  u m ilk ła , ja k b y  za k ło p o ta n a .
—  D la c z e g o  pan i u rw a ła ?  —  za ­

p y ta ł Siński.
—  P rzep ra szam , że tak  o niej m ó ­

w ię. Z a p o m n ia ła m , że... M ó w io n o  mi 
dzisiaj, że pan się z  nią z a r ę c z y ł —  
z w ró c iła  się d o  D u n in a. —  C z y  to  
pra w d a?

—  N a jzu p e łn ie jsza  n iep raw d a.
—  Ja k  to  d o b rze .
—  D la cze go ?
—  M a rtw iła m  się, że tak i w y ją t k o ­

w y  c z ło w ie k , ja k  pan, dostanie  się w  
ta k ie  h an iebn e ręce.

—  D zię k u ję  za p o ch leb n ą  o p in ie  —  
r ze k ł D u n in .

(D o k . nast V

Cena ogłoszeń: Za 1 m en*  milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 fam..W w orOsze".:.-V zyyMr-h (ta tekstem) 15 |r.» u  1 wiersz, milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łsraowei w z*, i 
t ftekrolojfji *0 grą w kronice, repertuarze, aa stronach tekstowycn, w dzlaie * o s p « W . *  n»»G na stronicach tesstowyeh 50 jfr.ł po '.onice 50 aa I j le j  (pod nagłówki**) 90 fr . 
ąaybna ogłoszenia za słowo 10 y r .t  drobne ogłoszeni* korno i sprzedaż z* nowo (5  yr. Cała strona: ogłoszeniowa 409 s l „  tekst >w. 500 z?., pierwsza 'pod nagłówkiem.) O.
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